
Nr. 44. We Lwowie Środa dnia 24. Lutego 1886. Rok TTY.
W Y C H O D Z I  C O D Z I E N N I E .

B t .i Hel akcji , Dzieruika. Polskiego," ulica Sobieskiego 
liczba 28.

P r z e d p ła ta  wyncti we Lwowie rocznie 18 złr.— półrocznie 
9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 ci. —  miesięcznie 
i  iłr. 50 itru*

Z przesyłką pocztową w państwie Ausirjackiem, ł?cznie 
24 złr. — półroeznie 12 złr — kwartalnie złr.— 
miesięcznic 2 złr.

Z  przesyłką pocztową za granica, do całych Niemiec 
rocznie 50 maren —  kwau&lnie 12 marek 5 „rg., 
do Francji i A n glji, W łoch i Szwajearji rocznie 
R0 franków — kw„rtalnie 20 franków.

Numer kosztuje 10 cnt.
Rękopisów R^żLkcja nie zwraca.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we L w o w ie :
Linro administracji „Dziennika Polsldegp,* plac Marjaoki 

liizba 6. i 7 w domu pana E iselk i; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarii i Wrocławiu pp. Haasetstein 
et Yuglćr^ we Wiedniu A. Oppelik, H. Moose, Kutter 
i Spł._ w Warszawie Richman et, Fretądler, Biuro 
anoi sow w^ary^u pu>kownik Raczkowski Fanbourg 
Poissonier 32 Ogłoszenia przyjmuje Ajencja p. Ad. 
Ciborowskiego Rue Cleiaent 4 ParL.

Ogłoszenia yizyjmuje się za opłatą 6  et. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnyn drukiem (petit).

Listy z pieniąlz ni mają byd przesyłano frankt do Admi­
nistracji „Dziennika Polskiego.* Listy reklamacyjne 
nieopieczętoware nie podlegają opłacie.

Reklamy w  rubryce „Nadesłane" 20 ct. od wi&^za

Rada państwa.
Z sekretarjatu Koła polskiego otrzymujemy 

następujący komunikat:
Na posiedzeniu dnia 21. lutego b. r. Koło 

poselskie polskie wyraziło na wniosek zastępcy 
prezesa Koła p. Jaworskiego głęboki żal z po* 
wodu zgonu posła Zatorskiego i u c h w r lu o : L  
Złożyć wieniec na trumnie zmarłego. 2. Wyrazie 
drogą telegraficzną żal i współczucie pozostałej 
rodzinie. 3. Przesłać tejże rodzinie P*sm0,, 
lencyjne, podpisane przez w s z y s t k i c h  człon w 
Koła. 4. Zarządzić odprawienie nabozeńs wa a- 
łobnego za duszę zmarłego. Obecni m  P° Z8'
niu  Koła członkowie Izby P ^ r ^ t a S ?  
W odzicki i Stanisław Polanowski  ̂ przystąpili do
powyższych wyrazów ^ f | S 8łowej o wy-

t*JS faSsfi £ $ »przekazano członzom M JWacji p<olskiej, wcho­
dzącym w skład komis.'* budżetowej, na ręce p. 
Czerkawskiego. Petyeję Wydziału powiatowego w 
Horodence i Jawórowie, w sprawie sposobu 
egzekucji poaatkow, przydzielono członkom ko­
misji podatkowe). Następnie uchwaliło Koło 
wnioski swego Kumiu-ta szkolnego, dążące Jo 
przyspieszenia ustanowienia wydziału medycznego 
przy Uniwersytecie lwowskim i przyspieszenia 
budowy Zakładów medycznych przy Uniwersyte- 
cip w Krakowie. *

Wniesiony przez Rząd na jednem z ostatnich 
posiedzeń Izby poselskiej projekt ustawy, doty­
czący wpisu hipotecznego nowego prawa zastawu 
z pierwszeństwem przysługującem już dawniej 
zaintabulowanemu piuwu, brzmi w streszczeniu.

§• I. Jeżeli na karcie długów ciała tabu­
larnego ma być dokonany wpis prawa zastawu 
dla nowej wierzytelności, wówczas może dłużnik 
hipoteczny lub za jego zezwoleniem także osoba 
trzecia zażądać, ażeby to Uuwe prawo zastawu 
wpLanem zostało z pierwszeństwem tabularnem, 
przysługującem innemu na dotyczącej nierucho­
mości już ciężącemu prawu zastawu, które ró­
wnocześnie ma być wykreślonemu

Jeżeli wykreślenie zaintabulowanego już pra­
wa zastawu nie ma nastąpić równocześnie z wpi­
sem nowego prawa zastawu, natenczas może dłu­
żnik lub za jego zezwoleniem także osoba trzecia 
żądać, ażeby wraz z wpisem nowego prawa u- 
skutecznioną została adnotacja, że na wypadek 
gdyby wpis wykreślenia dawniejszego prawa uzy­
skanym został w ciągu dni 60 od dnia uskutecz­
nionej adnotacji, nowe prawo zautawuzyska sto­
pień pierwszeństwa prawa wykreślonego.

Postanowienia powyższe znajdują tylko wte­
dy zastosowanie, jeżeli wierzytelność, dla której 
nowe prawo zastawu ma być zabipotekowaneni, 
nie przewyższa wierzytelności dawniejszej ani co 
do kapitału, ani też co do odsetek zobowiązań
podrzędnych.

§. 2 Termin 60 dniowy liczy >ię od dnia 
uskutecznionej adnotacji i winien być w odnoś­
nej uchwale oznaczony z wyrażeniem dnia ka­
lendarzowego, z którym upływa. Jeżeli w ciągu 
oznaczonego ter.. ina wniesionem będzie podanie 
o wykreślenie dawnego prawa zastawu i wy­
kreślenie to dozwolonem zostanie, wówczas na­
bywa nowe prawo stopień pierwszeństwa wy­
kreślonego prawa zastawu. Jeżeli natomiast po­
danie o wykreślenie nie będzie w należytym cza­
sie wniesjontm, albo jeżeli wykreślenie nie bę­
dzie dozwolonem, natenczas adnotacja traci swą 
moc i z urzędu winna być wykreśloną.

9- 3- Jeżeli dawniejsze prawo zastawu jest 
obciążone, natenczas wstąpienie nowego prawa

zastawu w stopień pierwszeństwa aawniejszego 
nastąpić może tylko po wykreśleniu nadciężarów 
lub przeniesieniu tychże za zgodą stron intere­
sowanych na nowe prawo zastawu.

§. 4. podaje pewne ograniczenia co do by- 
potek łącznych/

§• 5. Nadaje późniejszym wierzycielom hy- 
potecznym przy rozdziale ceny kupna prawo czy­
nienia przeciw nowemu prawu zastawu zarzutów, 
jakie mu służyły odnośnie do dawniejszego pra­
wa, którego stopień pierwszeństwa to nowe pia- 
wo nabyło.

Klub niemiucko-austrjacki zamierza interpe­
lować kierownika Ministerstwa sprawiedliwości 
co do rozprawy, jaka toczyła się nu dawno przed 
Sądem obwodowym w Znaim, a w toku której 
prezydent Sądu, jako kierownik rozprawy, miał 
rzfcKomo zaakcentować swoje antysemickie tbn- 
dencje.

Z Wiedniu donoszą o przyjściu do skutku 
połączenia wiedeńskiego stronnictwa demokra­
tycznego z przewódcami niemiecko-austrjackiego 
stronnictwa ekonomicznego, oraz z przewódcami 
„ruchu włościańskiego* w Dolnej Austrji i Cze­
chach. W sobotę oabyła się odnośna konferencja, 
na której postawiono i przyjęto jako zasadę, aby 
pod względem politycznym postępować wolno- 
myślnie, pod względem ekonomicznym uczciwie, 
a przede wszystkimi kierować się duchem na 
wskroś austrjack in

K orespondencje.
Praga 20. lutego.

(Prasa młodocztska).
(jk.) Mądre to zdanie, że chcąc kogo poznać 

dokładnie, trzeba wiedzieć, jakim jest u Siebie, 
w domu. To też dopiero za przybyciem lo Pragi 
jest się w stanie utworzyć sobie dokładuy sąd o 
Ca« chach, przekonać się, że nasze dla nich sym- 
patj są o wiele większe, niż czeskie dla nas. 
I tak np. niektóre tylko z dzienników czeskich, 
a przedewszystkii m Politik i Pokrak posiadają 
potrzebne warunki, aby dziennic był zajmujący 
dla całego czytającego świata. Politik zaś przed­
stawia choćby dla tego szczególny dla nas inte­
res, że pisze w tonie wyraźnie dla nas przy­
chylnym, że niedawno zamieściła szereg zajmu­
jących rozmów ewoich korespondentów z Czer- 
kawskim, Bereżhickim, Małeckim itd., że w ogól 
n gdy w mczem nie zadraśn.e naszego biednego 
narodu czy wprost, czy przez bezwarunkowe 
apoteozowanie naszych prześladowców. Jednako­
woż gazety mlodoczechów z Narodnimi Listami 
na czele, charakterem swym zadają stanowczy 
kłam temu, co my myślimy o sympatji dla Cze­
chów dla nas. Ozyż nie ciekawe, że ten sam 
dziennik Narodni Listy, który niby broni nas 
kiedy krzywdę nam wyrządzi Niemiec — milczy 
zwykle, jeżeli krzywdę wyrządza Rosja, a dobrze 
jeszcze, jeżeli milczy, bo gdy przemówi, to z 
pewnością me na naszą korzyść. Kto czyta Na­
rodni Listy musi przyjść do przekonania, że 
biorąc nas w obronę w obec Bismarka młodo- 
czesi nie tę obronę _ mają na celu, tylko korzy­
stają ze sposobności, aby podsycić czesko-nie­
miecką nienawiść, rzeczą zaś ty,ko wypadku 
jest, kto jest ofiarą niecierpianego kanclerza.

Niech Niemcy komu doku są, niech Węgrzy 
zabronią Kroatum wywieszania narodowych cho­
rągwi, niech kto się nie wyrazi oochlebnie o Ce- 
tynji i jej mieszkańcach. Nar. Listy  będą z całym 
zasubem liberalnej retoryki walczyć w obronie 
pokrzywdzonego, bo Kroaci—to bracia Słowianie,

bo Czarnogórcy, jak pisał p. Hovorka, „dalecy są 
od cywilizacji niemieckiej®, co łatwo wytłómaczyć 
tem, że nie mają żadnej. Ale niech umrze naj'- 
zaciętszy wróg i prześladowca sąsiedniego i naj­
bardziej pokrewnego Czechom narodu, narodu, 
któremu przecież muszą histy  przyznać wijksze 
dziejo re dla świata i Słowiańszczyzny zasługi, 
n-ż wszystkim „obcym niemieckiej cywilizacji", 
Narodni Listy okryją się żałobą, podadzą k.lka 
wstępny h artykułów o zasługach zmarłego i 
„długo opłakiwać będą® wypadek, który wy-.ołał 
w owym prześladowanym narodzie westchnienie 
ulgi. Podstawmy wartości a mieć będziemy obraz 
zachowania się prasy młodoczeskiej w obec 
śmierci Aksakowa. Rzecz jest zbyt spóźniona, 
by mogły interesować cytaty.

Zdania, że „od Kilkudziesięciu lat nie ponio­
sła Słowiańszczyzna tak dotkliwej straty, że „nie 
ma Słowianina, któremuby się serce nie ściskało po 
niej żalem® — to jeszcze komunały, to tło tylko. 
Rano nazajutrz po śmierci Aksakowa zamieściły 
Nar. Listy artykuł o potrzebie nazwania jednej 
z ulic Pragi imieniem „j. njalntgo Słowianina® — 
a popołudniu tego samego dnia, omawiając dzia­
łalność zmarłego, otwarcie powiedziały, że Aksa- 
kow musiał prześladować Polaków i miał d o 
t e g o  p r a w o ,  p o n i e w a ż  P o l a c y  k i l k a ­
k r o t n i e  b u n t o w a l i  s i ę  p r z e c i w  w ł & d z y  
r o s y j s k i e j .  Pomijając stosunki plemienne, 
zdanie takie godnem jest uwagi bezwzględnie, 
jako wypowiedziano przez gazetę aaP 
liberalną. Nie jest to zresztą zdanie rzadkie w 
prasie młodoczeskiej, czyli, bo to jedno: rusofil- 
skiej. Nar. Listy największa z tych gazet, wy­
bornie zresztą redagowana, nie omija najdrobniej­
szej sposobności, by zamanifestować swe gorące !j 
uczucia dla „stryjaszka z północy®.

W artykułach o znanej sprawie centrum Sło­
wiańszczyzny, kiedy to prasa rosyjsKa lżyła Cze­
chów, o odżyciu Bułgarji, g o  uważają Czesi za 
genjalne dzieło Aksakowa, o wojnie serbsko buł­
garskiej, bardzo zresztą często spotkać można 
zdania podobne przytoczonym. Czasem nawet 
jesteśmy wprost ignorowani, niedopuszczeni do 
towarzystwa „bratnich* słowiańskich narodów, 
które się cieszą, kiedy w Peterburgu pogoda, a 
płaczą kiedy deszcz p*da. W imię dobrze pojętej 
braterskuści jesteśmy obowiązani zwrócić na to 
wszystko uwagę pp. Czechów.

zł , których wartość wynosiła podług ©wczesnego 
kursu 24,445.380 zl., a których zakupno koszto­
wało tylko 23,856.918 zł., w ozem leżała część 
zysku do specjalnej rezerwy przeniesionego.

Postęp rozwoju pocztowej kasy oszczędności 
wskazują następujące liczby: W r. 1883 włożono 
8,176-889, odebrano 2,946.050; w r. 1884 włożono 
56,586.460, oddano 47,121.198 z ł.; w 1885 wło­
żono 278,154.862 zł., oddano 261,350.405 zł. Od 
czasu założenia pocztowych kas oszczędności 
obrót wynosił na wejściu 342,918.212, na wyjściu 
311,417 604 zł.Książeczek wydano ogółem 681.1 
odebrano po spłacie wkładek 187-621 zł.

Pocztowe kasy oszczędności.
Minister handlu przedłożył Radzie państwa 

szczegółowe sprawozdanie z czynności urzędu 
pocztowego kas oszczędności za r. 1885. Rezul­
tat finansowy był następujący Z użycia finanso­
wego wkładek zapłacono najpierw procent wkład- 
kujących w kwocie 405.354 z ł , koszta admini­
stracji w kwocie 473.146 zł., pośredników 7.721 
zł., i wynagrodzenie urzędników pocztowych 
25980 zł., odpisano od inwentarza 10 prc. war­
tości w kwocie 10.223 zł. i odniesiono zysk czy­
sty w kwocie 631.525 zł., co czyni razem ogól­
nego dochodu 1,553,951 zł.

Z czystego zysku wynoszącego 631.525 zl. 
przeniesiono 588161 zł. do specjalnego funduszu 
rezerwowego, który łącznie z sumą przeniesioną 
do niego wroku przes/.łym, wynosi teraz 87.9052 
zł. Z pozostałej reszty zwróceno Rządowi resztę 
pierwotnej zaliczki w kwocie 34.434 zł., a pozo­
stałą jeszcze kwotę przeniesiono na conto pen- 
syj i nagród do statutu pocztowego.

W dniu 31. grudnia 1884 r. znajdowała się 
w posiadaniu pocztowej kasy oszczędności w pa­
pierach państwowych nominalna suma 27,195.000

Majoraty w Królestwie.
Wedłag nowego obliczenia, z ręki cara po­

darowanych w Królestwie polakiem na prawach 
majoratów, rozmaitym osobom dóbr jest ODecnie, 
jak pisze Warszawski Dniewnik 256. Z tej li­
czby 204 majątków w pełnym składzie znajduje 
się w jednej gubernji, a 52 w częściach — w 
dwóch, trzech, a nawet czterech gubernjach. Ma­
jątków pierwszej kategorji jest w gubernji war­
szawskiej 13, kaliskiej 21, kieleckiej, 29, łomżyń­
skiej 23, lubelskiej 16, piotrkowskiej 15, płockiej 
7, radomskiej 23, suwalskiej 45, siedleckiej 22, 
Z powyższej liczby dóbr majorackicn podarowano 
w roku j83o do 49 majątków, w roku 183o — 
23 majątków, w r. 1837 20 majątków, w r. 1838
13 majątków, w r. 1839 —  15, w roKu 1841 do
6, w r. 1842 — 9, w r. 1848 —  1, w r. 1844
4, w r. 1845 —  4, w r. 1862 — 2, w r. 1866
11, w r 1867 —  8. w r. 1868 -  i i ,  w r 1839 
50, w roku 1872 —  11, w roku 1873 — 8. Ma­
joraty pod względem dochodów przy ich rozda­
waniu, tak się dzielą: z dochodem 6000 rs. 1, 
z dochodem 5000 rs. 1, z dochodem 4500 rs 12, 
z dochodem 4000 rs. 2, z dochodem 8600 rs.
7, z dochodem 3000 rs. 44, z dochodem 2500 rs. 
14, z aochod^m 2000 rs. 5, z dochodem 1500 rs. 
56, z dochodem 1200 rs. 90, z docnodem 1000 
rs. 8. z dochodem 750 rs. 95, z dochodem 500 
rs. 7.

Glosy z Litwy.
Korespondent wileński Dzim. Poznańskiego 

donosi:
„W  Mińsku litewskim nastąpiła zmiana głó­

wnego administratora gubernji pospolicie zwane­
go gubernatorem. Pan Pietrow dotychczasowy 
gubernator miński, czynności swe spełniał od 
lat sześciu. Mianowany na ten urząd jeszcze za 
rządów Loris-Melikowa, rozpoczął swą działal­
ność, jako urzędnik pojmujący dokładnie wiejący 
z wysoka prąd, do którego potrafił zastosować 
się. Poprzednik jego p. Czarykow, a przedtem 
Tokarew, zuany z łahiczyńskiej sprawy, — obaj 
uprawiali polikę ucisku żywiołu polskiego. Pan 
Pietrow przyjechał do nas z Kalisza, gdzie był 
przedtem wicegubernatorem Ma się rozumieć 
nagła zmiana miejsca i przeniesienie z Królestwa 
Polskiego na L.twę miało na celu obdarzenie nas 
człowiekiem względniejszym. Bądź eo bądź w 
Królestwie PoLkiem ucisk i prześladowanie ży­
wiołu polskiego nie było jeszcze posunięte do 
takiego stopnia, jak na Litwie. Pan Pietrow miał 
być wyrazem prądu liberalnego, który chociaż 
zdała wiał jednak wówczas, dzidki Loris-M eli- 
kowowi.

Istotnie, pan Pietrow na razie okazał się u 
nas człowiekiem niezwykłym. Rozpoczął oo swą 
działalność urzędniczą, zbliżając się do miejsco­
wego żywiołu polskiego, który widocznie chciał 
sobie zjednać. Żonaty z panną Zielonko, córką 
jenerała, zamieszkałego od lat dawnych w Kró­

lestwie Polskiem, zrodzoną z matki Polki, wresz­
cie szesnastoletni pobyt wśród Polaków, — prze­
istoczyły z gruntu pana Piętrowa. Zawitał on 
do Mińska przywożąc z sobą całą służbę pol­
ską, poczynając od furmana, a kończąc na pan­
nie służącej; wszyscy oni o języku rosyjskim nie 
mieli żadnego pojęcia, porozumiewając się ze 
swem państwem po polsku Z tem się łączy cha­
rakterystyczne zajście, o którem w swoim czasie 
podały wzmiankę dzienniki zagraniczne polskie. 
Służba pnna Piętrowa przywykła w Kaliszu do 
nabożeństwa katolickiego, wypełnianego wedłag 
stosownych przepisów kościelnych z całą ścisło­
ścią i okazałością. Owóż gdy się służba p. gu­
bernatora udała się do jedynego dzisiaj w Miń­
sku kościoła katolickiego, do Katedry, została 
zgorszoną niekompletnem nabożeństwem. Jeden 
z poprzednich gubernatorów zabronił wszelkie 
dodatkowe nabożeństwa, jak również kazania, —  
to się właśnie nie podobało kucharce, furmanowi 
i pokojówce pana Piętrowa, z czem nie mieli po­
trzeby ukrywać się przed swem państwem Wresz­
cie powiadają, ie  pani Pietrow, jako zrodzona z 
matki Polki i katoliczki, a wychowana w Kró­
lestwie, aczkolwiek jest prawosławną, wyznaje 
jednak w duszy roligję katolicką Żal wyrażony 
przez służbę wzięła do serca pani gubernato- 
rowa. Niezwłocznie wezwano proboszcza ówcze­
snego, księdza Dobkitwieza, którego pan guber­
nator ostro skarcił za niewypełnianie dodatkowe 
go nabożeństwa i brak kazania. W tym razie 
p. Pietrow według wszelkiego prawdopodobień­
stwa nie był jeszcze wtajemniczony w rozporzą­
dzenia swego poprzednika. Ma się rozumieć, 
ksiądz Dobkiewics ucieszył się wielce x nakas u 
pana gubernatora, a już w następną niedzielę 
zarządził nabożeństwo z całą pontyfikalnością 
z procesją i kazaniem. I stało się zadość służ­
bie pana gupernatora, a wyznawcy katolicyzmu 
nie mogli nadziwić tię względności nowego ad­
ministratora.

Charakterystyeznein też było zajście policji 
z furmanem pana gubernatora. Przedtem srodze 
wzbronioną była uprzęż angielska i liberja, uwa­
żana pospolicie za polską. Trzeb iz, że pan Pie­
trow właśnie przywiózł z sobą tylko tego ro­
dzaju rekwizyta furmańskie. Policją nie świadoma, 
gdy po raz pierwszy ujrzała w mieście elegancki 
zaprząg aug elski a furman z wysokiego kozła 
zawołał „na bok®, zamiast rosyjskiego „bicregiś*, 
ebeiano przytrzymać powóz, a furmana pociągnąć 
du odpowiedzialności sądowej. Rzecz się wyja­
śniła a pan policmajster dostał naganę.

W ogóle pan Pietrow okazał się nader ży­
czliwym dla nas. Dawał u siebie przyjęcia, na 
które zapraszał ziemian i rozmawiał z nimi po 
polsku, chętnie poparł projekt z>wiązania towa­
rzystwa rolniczego itd. Nie długo to jednak 
trwało, (idy Loris Melikow został usunięty, a z 
Petersburga powiat p-ąd Katkowów i Aksako- 
wów, pan Pietrow, jak kameleon zmienił swą 
skórę. Naraz nietylko już Zapomaiał mówić po 
polsku, lecz wzbronił i innym używać języka 
polskiego i rozpoczęło się prześladowanie wszy­
stkiego, co polskie. Resztę urzęduików Polaków, 
zajmujących dotąd nieznaczne posady kanceli­
stów, poczęto usuwać, przeciwko księżom skiero­
wano represalja, a chociaż sam pan Pietrow 
przyezynił się do wyilania do głębi Rosji sła­
wnego łotra ks. Sęczykowskiego, teraz począł zmu­
szać pozostałych uczciwych księży do wprowa­
dzania do kościoła języka rosyjskiego. Zwłaszcza 
ostatnie dwa lata rządów pa la Piętrowa srodze 
dały się nam we znaki. Jemu to zawdzięczamy 
świeże wywiezienie księdza Lipińskiego a przed­
tem Wojdaka i Wojewódzkiego — w ogóle pan 
Pietrow zmienił się nie do poznania. Ujawirł się

2)

M Mmrn KamM
Ustęp z dziejów sceny polsniej we Lwowie.

Napisał 
St. Schnilr-Pepłou>8ki.

(Ciąg dalszy.)

Teatr polski pod dyrekcją Jana N. Kamińskiego.
(Lata 1809—1819).

, le“ i“ i rozwój »ceny polskiej we Lwowie.
(Treść: WypudM polityczne 1809. —  Lwów w r.
1809• Hamińaki u>e L/wowie \maj 1809)  
Przedstawienia okoli, enuściowe na scen* polskiej: 
B.Pospolite rus^fifnr“ ,^Scena patrjotyema a „Krar 
kowiaków i Górali , „Dworek nu gościiicu. “ —
Uroczystość imienin Napoleona  ̂ w Żółkwi (l5go 
sierpniu.) — Kłopoty Kamińskiego z Rządem au­
striackim. -  Scena polska ustala się we Ł motcie 
(1809). —  Rok 1811: Nowakowski, Sosnowski , 
Benzu. — Koleje sceny polskiej w la ac 
1813 —  Puhli mość lwowska. — rf '
Działalność literacka Kami.iskiego.-SM-11,  ̂ ^ 
rzystwa polskiego. — Karol Lipiński.— Cenzura. 
Dzieje sceny polskiej w latach 1814, 181o, 18lb, 
1817, 1818, 1819. — Kamiński współdzierzawcą 

teatru niemieckiego we Lwowie (1819).
Nadszedł wreszcie pamiętny dla Lwowa rok 

1809.
W  kwietniu t. r. wybuchła ponownie wojna 

między Napoleonem a Austrją, a arcykdążę F ir- 
dynand z armią 83 tysięczną przekroczył grani­
ce Księztwa warszawokiego. Krwawe potyczki 
pod Raszynem i Grochowem i zajęcie Warszawy 
przez Austrjaków zadecydowały wkroczenie armji 
księcia Józefa Poniatowskiego na terytorium ra- 
licyjskie. Lublin. Sandomierz, Zamość dostały 
się w ciągu dni kdi unastu w moc armji polskiej, 
Która od strony Żółkwi zbliżała się do Lwowa. 
W dniu 22. i 23. maia jenerało*;e Kessier i 
Hohenlohe opuścili z całą załogą miasto, które w 
dniu 27. tego miesiąca zajął po. ucznik S t a r z y ń s k i  na 
czele siedmnastu Żołnierzy. . .

Oałe miasto wyrńszyło w radośnem uniesie­

niu na powitaniu tak miłych gości- Butny i krzy­
kliwy biurokratyczny żywioł niemiecki przyku- 
cznął po kątach w oba Me odwetu. Spokój publi­
czny nie został jednaa nigdzie naruszony, tak 
uroczystym, radośnym bvł nastrój chwili.

Następnego ania ('•'9. maja) wjechali jene­
rałowie Różniecki i Kamiński na czele 350 lu­
dzi w mury Lwowa.

Zapał i entuzjazm, z jakim przyjmowano 
zwycięzców, nie miały granic, dla uczczenia armji 
polskiej, zamyślano sprowadzić Bogusławskiego, 
którego trupa na 2 części podzielona, grywała w 
tym czasie w Kaliszu i Poznaniu *).

Wezwany Bogusławski dąży na Lublin do 
Galicji, tu jednak dowiaduje się, że a.mja polska 
opuściła już Lwów (20. czerwca przeniesiono 
główną kwaterę do Żółkwi), który zajęty został 
napowrót przez austrjacki korpus jenerała Jblnger- 
mana (21. czerwca).

Z Lublina zatem obró< ił B ogusław sk i d rogę 
swą na Kraków, k tó ry  15. lip ca  (18i>9) t. r. przed 
wojakami polskiemi kapitulował j zostaje tamże 
entuzjastycznie pr/.yjęty a). Zdaje się, że «a to 
opóźnienie się Bogusławskiego wpłynęły też me 
mało trudności, jakie mu nastręczały się ze stro­
ny Bulli. Tak przynąimnirj sądzić należy z treści 
listu, pisanego w tym czasie przez Bogusław- 
skiego do Hilarego Siemianowskiego, któremu 
rząd prowizoryczny dla Galicji powierzył reft-rat 
policji krajowej’ ). Tymczasem w maju jeszcze 
przybył do Lwowa ze swą trupą K a m y k i ł ) i 
dzień po dniu daje przedstawienia polskie w te­
atrze miejskim.

Grano głównie sztuki okolicznościowe. I tak 
już pierwszego dnia po zajęciu Lwowa przez 
wojska polskie (27. maia) odbyło się polskie 
przedstawienie, pełne aluzyj do świeżych wy-

‘ ) In der Absieht wurden aueh taglich polnische 
Theatergtucko aiugefuhrt und Suhauspieler von Warschau 
versohriebd> (Die Stadt Lemberg im Jahre 1809. — 
Tagebu^h eines Augenzeugen. — Lr.mberg 1862. S. 15.

J) W. Bogusławski Dzieje teatru narodowego. Dzieła 
tom ", str. 204—205.

*) Lisi ten z daty 29. czerwca t. r. znajduje się w 
rękopisie Zakładu im. Ossolińskich i 1855.

*) n—a ja rzucam oczywiste s częśeie, zjeżdżam w 
maju tegoż roku do Lwuwa,1 pisze Kamiński w powoła­
nym powyżej liście do hr. Adaua Zamojskiego.

padków. Tytułu sztuki z pewnością podać nie 
możemy, prawdopodobnie lednak była to dwu- 
aktowa Lomedjoopera L. Dmuszewskiego pod 
tytułem , Pospolite ruszenie® 5), jedna z licznych 
prac okolicznościjwych tego  autora, powstałych 
między rokiem 1807 a 18u9.

„Wystąpił też Kamiński z „Krakowiakami® 
Bogusławskiego. Autor „Krakowiaków® dodał, 
a właściwie zmień ł końcowe śpiewki opery, za­
stępując je „Sceną patrjotyczną®.

Brak miejsca nie pozwala nam na przyto­
czenie takowej w całej rozciągłości, zaznaczymy 
ti tylko, iz mieści się w „Scenie patrjutycznLj® 
opis współczesnej akcji wojennej. Juko najbar­
dziej charakterystyczne przytaczamy śpiewki kuń- 
czące sztukę.

Śpiewki.
S t a c h :

Bra« » t  *  n»« każd y  bieży,
f m, xi n>u od tony.
Wszystko poświęcić należy 
Dla kraju obrony.
Da1' y poznać, że krew nasza 
Nic z dawnej nie traci,
Dalej wszyscy do pałasza,
A brońmy współbraci!

M o r g a l :
„Śmierć jest niczym dla ojczyzny®,
Mawiał Morgal stary,
Miłe dla niej srogie blizny,
I miłe ofiary.
Ja syn jego nie odroduy,
W  tem się z nim nie minę,
Chcę żyć jak Polak swobodny,
Albo mężnie zginę 1

D o r o t a :
Idźcie bracia, idźcie dziatki,
Niech Was Bóg prowadzi,

5) Be-imienny autor pamiętnika (Die Stadt Lemberg 
im J 1809) pisze na str. 8 : „Abends wurde ein polni- 
„schei Sehauspiel: „Der Allgemeine Aufstand,® unter 
„Besohimpfungen der Deutschen aufgefiihrt*.

Jan Festpnburg w swym pamiętniku nazywa ją  ina­
czej, pisząc: „Im Stadttheater wurde ein polnisehes
faelegenheiststuck „Das Allgemeine Aufgebot-i.nfgefiihrt*.

(Lemberg wahn nd der Kńegs^poche im Jahre 1809)— 
manuskrypt w Zakładzie im. Ossolińskich we Lwowie 
1. 1875.

Tak wam siostry, tak wum matki,
Tak wam sława rudzi.
Łzy Wam nasze poświęcimy,
Jeżeli zginiecie,
Wszystko Ojczyźnie dajemy,
Dając nasze dzieci.

B a s i a :
Jeśli waleczni młodzieńce,
Z zwyńęztwem wrócicie,
Czekają was sławy wieńce,
Czeka lube życie.
Wtenczas w twojem uściskanin,
Zawołam z radości,
I ty byłeś też w powstauiu,
Godnyś mej miłości l 

O r g z n  i s f i ;
Onoc t»rzueh»ty, choć bez g łu sza .
Choć bez powołania,
Wsiadam na mego siwosza,
Idę do powstania.
Nie wiele tam pewno zrobię,
Bom zbyt ciężki ciura,
Ale w tyle stanę sobie,
Będę krzjezał: Hura!

B a r d o s :
Objawiłem wam nadzieje,
Blizkie są swobody,
Lecz Bóg rządzi ludzkie dzieje,
Jego proście wprzódy.
On sam widząc wasze męztwo,
Waszą dobrą sprawę,
Da Wam zupełne zwycięztwo,
I wielkość i sławę!

Zdaje się, że nie potrzebujemy dodawać, 
z jakim entuzjazmem, jakiemi oklaskami przyjmo­
wano tę scenę.

Obok „Krakowiaków® cieszyła się ogromnem 
powodzeniem jednoaktowa KOmedjoopera Dmu­
szewskiego „Dworek na gościńcu*. Grano ją 
również ze zmianami, zastosowanemi do okoli­
czności. Brzuchalskiego, jedną z głównych figur 
w sztuczce Dmuszewskiego, przerobiono na Bar- 
nabasa, komendanta Inwalidów, który wynosząc 
się z Galicji, śpiewał na pożegnanie:

„Nic mi się już na tej ziemi,
„Woale nie udaje 
„Trzeba z kamratami mymi,

„Irapfiąć w inne kraje.
„Boś się też wybrał w złym czasie,
„Z  twojemi kabały,
„Zmykaj wiec btąd Barnabasie,
„Zmykaj pókiś cały®.

Z rów nem uniesieniem przyjmowano i inne 
okolicznościowe śpiewki „Dworka na gościńcu*. 
Nie długo jednak panowała we Lwowie ta wol­
ność słowa, którą się nie mogli uh bujania dość 
nacieszyć. Dwudziestego czerwca t. r. opuściła 
Lwów załoga polska, udając się do żółkwi, a 
już dnia następnego zajął miasto korpus austrja­
cki pod woJz i jenerała Engermana. Tydzień za­
ledwie jednak trwało ro pon wne zdjęcie miasta 
przez wojska aiftffjackie, gdyż już w dniu 27. 
czerwca wycofał się korpus jenerała Kngermana 
do 'Sambom, podrzas gdy Lwów zajęły w tymże 
dniu wojska wojska rosyjskie sprzymierzone z 
Napoleonem. Mimo trj okupacji funkcjonowały 
przez cały czas jej trwania we Lwowie władze 
austrjackie. Oczywiście nie obeszło się przy- 
tem bez szukania odwetu ze strony Niemców, na 
co Rosja, mimo swego na pozór nieprzyjaznego 
stanowiska, patrzyła przez palce.

O teatrze polskim, który z wszelkiem pra­
wdopodobieństwem. pozostał we Lwowie, nic nie 
możemy donieść, aż do połopy sierpnia.

Jako odpowiedź na urządzoną przez Rosję 
w dniu 5. sierpnia we Lwowiu uroczystość imie- 
nir carycy *), gotowała się polska ludność do 
obchodu urodzin Napoleona, w dniu 15. ł  m. 
przypadających. Uroczystość odbywała się w Ż ó ł­
kwi, zajętej przez wojska polskie. Już na dwa 
dni przedtem przi-dstawiiJ gościniec żółkiewski 
nader urozmaicony widok. Setki wozów i tysią­
ce pieszych spieszyły ze Lwowa na tę uroczy­
stość tuk, iż w diiu obchodu pozostali we Lu o- 
wie tylko Rosjanie i Niemcy. Rosyjscy oficero­
wie, zaproszeni na tę uroczystość, ostentacyjnie 
powstrzymali się od brania udziału w  takow«j *). 
___________ (Ciąg dalszy nastąpi.I

6) ńm 5. August war miu Namenstag der russiseken 
Kaiserin eine grosse militarische Paradę, wobei auch 
einig polnische Officiere ais Zuschauer ersoinenen... 
Abends war bezahho Redoute.

(Die Stadt Lemberg im J. 1809 S. 31).
ł) Die stadt Lemberg im J. 1809 S 31'. 32
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w mm istny Łyp karjerowicza. Był on narzędziem, 
jest niem i będzie zawsze, a calem jego —  zro­
bienie karjery."

Korespondent Kraju  pisze z W ilna:
Wileńskij WiestniJc donosi o następującym 

wypadku samobójstwa : „Młody żyd, postawiony
przed komisją konskrypcyjną, gdy się dowiedział, 
iż został uznanym za zdolnego lo służby woj­
skowej, przeszedł do drugiego pokoju i tam za­
dał sobie nożem w bw y bok głęboną ranę, sku­
tkiem Której na miejbcu zakończył życie." W y­
padek bardzo ciekawy; bo jeśli w ogóle usuwa­
nie się żydów oJ powinności wojskowej przypi­
suje się tchórzostwu i obawie utraty życia w 
czasie wojny, to tu już pobudka ta miejsca mieć 
nie mogła. A więc cóż popchnęło samobójcę do 
zadania sobie .rany śmiertelnej ? Nielada popłoch, 
zwłaszcza w sforach duchowieństwa prawosła­
wnego, spraw .ł Wtl. Wiestnik, zamieściwszy we 
właściwej rubryce wiadomość, że do Wiina przy- 
był p. Piotr Zwieriew, p. o. ober-prokuratora 
najświętszego Synod.'. Wiidomośó była mylną, 
aczkolwiek zamieszczoną na zasadzie wykazu, 
otrzymanego z policji, którą w błąd wprowadził 
jakiś zaitowniś, zapisawszy się w ten sposób w 
hctelu, w księdze przyjezdnych."

K R O N I K A .
Lwów dnia 23. lutego.

Wiadomości z dworu. C e s a r z o w a  ma wy­
jechać do Baden-Baden w dniu 1. marca.

Wiadomości osobiste. Hr. Władysław B a- 
deni ,  członek Wydziału krajowego, bawił w tych 
dniach w Krakowie — Papież Leon XIII. nadał 
Edmundowi hr. K r a s i c k i e m u ,  właścicielowi 
dóbr Liska, w uznaniu jego znamienitych zasług, 
położonych około Kościoła i kraju, wielki krzyż 
orderu ów. Grzegorza z gwiazdą w brylantach.

Nekrologja. Dnia 22. bm. zmarła Folicja z Ła- 
stowieckicb Z a i a s i ó s k a ,  żona dzierżawcy w 
Ujernie, przeżywszy lat 20. — Fryderyk D z i ­
k o ws k i ,  emerytowany lekarz powiatowy i sali­
narny członek Tow. lekarzy galic., zmarł dnia 
21. bm. w 53 roku życia w Kałuszu. Zmarły byl 
człowiekiem zacnym i ogólnie lubionym, to też 
śmierć jogo wywołała głębokie współczucie i żal 
niekłamany. Cześć jego pamięci! — Stanisław B r i- 
g a n t i  zmarł onegdaj w Krakowie, licząc lat 67 
Pochodził z rodziny obcej, ale mającej indjgenat 
polski i pieczętującej sie herbem Jastrzębiec. 
Ojciec zmarłego, Wincenty, oficer wojst księstwa 
Warszawskiego — w bitwie nad Berezyną dostał 
sie do niewoli rosyjskiej i kilka lat na Syberji 
przebył; uwolniony osiadł na wsi dziedzicznej 
Przebiec z an> pod Wieliczką, był członkiem Sejmn 
stanowego-galicyjskiego — ożeniony z Wiktorją 
Trzebińską. Jedyny syn Stanisław po r. 1846 
przebył dwa lata wlepienia w Sączu i we Lwowie. 
W r 1849 odDywa kampanje węgierską, w bitwie 
pod Temeszwarem należał do eskorty jenerała Hen­
ryka Dembińskiego, który był kolegą i przyj acfefem 
ojca. W  pierwszym pułku ułanów legji polskiej 
zostaje oficerem. Po kampanji internowany w Ku- 
tahji w Azji mniejszej, wywieziony następnie do 
Francji. Biedy emigracyjne wyrabiają charakter 
pełcH poczucia godności osobistej, wytrwałości w 
pracy chocoy najskromniejszej, która tę godność i 
niezawisłość jedynie zabezpiecza. W Paryżu za­
czął od ciężkiej pracy ręcznej w fabrykach i do­
szedł do skromnej posady urzędnika kolei żela­
znej zachodniej. Pomoc rodziny zawsze odrzucał, 
tając niedostateK, a w czmn tylko mógł, bywał 
pomocą dla dawnych przyjaciół i znajomych. Przy­
wykł do Paryża, kiedy rok 1863 wyrwał go od 
zajęć biurowych, praybył do kraju i wziął udział 
w wyprawie Wysockiego pod Radziwiłłów. Mógł 
teraz użyć wypoczynku u siostry, która mu dom ofia­
rowała — ale chciał do końca prowadzić taki 
pracowity żywot w krają, jak przedtem na wy- 
chodztwle. Został urzędnikiem Magistratu krakow­
skiego, aby tylko zapracować na siebie, jak na 
emigracji.

Kalendarz. Ś r o d a  (24.): Macieja Ap. — 
Bogusza. Wschód słońca o godz. 7 ., zachód o 
godz. 5. min. 29.

K a l e n d a r z y k  m y ś l i w s k i .  W lutym 
wolno polować na kozły, lisy, jarząbki, cietrzewie, 
głuszce, dropie i pardwy i na ptactwo wodne 
i błotne.

Z Życia towarzyskiego. Dnia 20. bm. pobło­
gosławionym został w Białej pod Tyczynem związek 
małżeński panny Jadwigi JęJrzejowiczównej, córki 
marszałka Rady powiatowej p. Edwarda Jędrze 
jowicza, z p Zdzisławem Geppertem, komisarzem 
Starostwa w Krakowie.

„Zakon Staszica", Pod wpływem wypaków, 
znamionujących na różnych punktach dążenie do 
eksterminacji żywiołu polskiego, zebrało się we 
Lwowie pewne grono ludzi celem zawiązania ligi 
którą w pamięć wielkiego Uczonego i pisarza, po­
nieważ w chwili politycznego upadku narodu tak 
patrjotycznie podnosił sprawę oszczędności i dźwi­
gania przemysłu narodowego, postanowiono nazwać 
„Zakonem Staszica". Zebrani wybrali na razie 
komisję, mającą bliżej określić cele zamierzonego 
stowarzyszenia. Do komisji tej weszli pp.: dr. 
Kajetan Orlecki, ks. kanonik Zabłocki, Jan Do­
brzański, Józef Wereszczyński, Juljusz Starkel, 
Teofil Merunowicz, J. Ihnatowicz. Komisja ta ma 
do tygodnia sprawę bliżej omówić, i wynik pracy 
przedłożyć jeszcze szerszemu gronn ludzi.

Bal muzyczny. Wszystkie większe bale już 
się odbyły, a jak się czytelnicy z ogłaszanych 
sprav'ozdań mogli przekonać, żaden z nich nie za­
jął miejsca naczelnego. W ubiegłym karnawale 
„bal muzyczny" wypadł w całem tego słowa zna­
czenia najświetniej. Odznaczał się pysznemi toa­
letami, eleganckiem urządzeniem i ochoczą zabawą. 
Zdaje Big, że i w tym roku utrzyma się na tern 
stanowisku. Urządzeniem balu zajmuje się osobny 
„komitet p»A", które o wszystkich ważniejszych 
sprawach decjdnją. Dekoracją sali kieruje p. Mi­
chał Sozański. Spodziewać się można, że bal wy­
padnie wspaniale. Zaproszenia zostały już roze­
słane, komitet uprasza wszystkich, którzy dla bra­
tu dokładnych adresów zaproszeń nie otrzymali, 
aby zechcieli zgłosić sig d0 kancelarji Towarzy­
stwa muzycznego w gmachu teatralnym, gdzie 
także nabywać lożna Dilety wstępu po 3 złr.

Żakowski podstęp moskalofilow. Jaką bronią
wo„ują moskalofile przeciw niemiłym sobie osubmn, 
dowodzi fakt następujący: Sł'ivo umieściło, jak
wiadomo, wsmiankę, Bobrowice w Katedrze
św. Jura, odprawił mszę za zdrowie księcia Bis- 
roarka, na żądanie pewnej „zacnej niewiasty". 
Otóż nie przypuszczaliśmy, że fa~i ten mieści w 
sobie niegodną inwektywę przeciw ko znanemu ka­
jan ow i, redaktorowi Musi, odznaczanemu się 
duchem szczerze katolickim, będącemu solą w oku 
moskalofilom.

Oto list, jaki otrzymaliśmy w tej sprawie od 
Bobrowie!*)

k».

„Szanowna Redakcja Dziennika Polskiego ra 
czy zamieścić następujących parę słów, wyjaśniają­
cych kwestję nabożeństwa za zdrowie księcia Bio- 
marka, o czem doniosło Słowo, a za niem z pewną 
żartobliwą uwagą powtórzył Dziennik Polski.

Tydzień temu zgłosiła się do mnie jaLaś nie­
znana mi dama, wyglądająca z pozoru na osobę 
lepszego towarzystwa i mówiąc po polsku, prosiła 
o odprawienie następnego dnia mszy św. za zdrowie 
O t t o n a .  Ma tej mszy wspomniana dama była 
obecną, a z nią znany p. Moncuałowski, współre­
daktor Słotoa. Oboje modlili się stojąc. Z początku 
zdziwiłem się, widząc moją dobrodziejkę w takiem 
towarzystwie, lecz przypuszczając jakiś szczegól­
niejszy zbieg okoliczności, wreszcie przestałem o 
tern myśleć. Dopiero kiedy wyczytałem w Słowie 
doniesienie wrzekomo nadesłane, domyśliłem się, 
że wpadłem w zasadzkę moskalofilow, którzy w ten 
tak lichy sposób usiłowali mnie zniesławić. Słowo i 
spółka sądzą, że takimi kruczkami czysto w mo­
skiewskim stylu, można mnie znękać i zbić z drogi, 
po której kroczyłem całe życie. Aie próżne usiło­
wania: Gdy mię Bóg dotąd zachował od potknięcia 
się, ufam, że i teraz mnie nie opuści.

Ks. Kukasz Bobrowicz11.

Ks. Bobrowicz był proboszczem w dyecezji 
Chełmskiej a obecnie jest wikarjuszem n św. Jura.

„Powinszowanie." Słoioo zaprzecza wiadomości, 
jakoby tutejsi rnssey podpisali adres do księcia 
BismarKa, na dowód czego oświadcza, że tem co 
w ostatnich dniach podpisywano w „Russkieu Ka­
synie", było „powinszowanie" dla jednego ze star­
szych członków Kasyna. W  ot jak diłajetsia pol- 
skaja poły tyka ! — kończy Słowo; my zaś doda- 
od siebie, że pierwszą wiadomość o adresie do ks. 
Bismarka podało Diło, a nie „polityka polska", a 
zresztą pp. moskalofile przyzwyczaili nas tak da­
lece do najrozmaitszych wykrętów, że zaprawdę 
nie zdziwiłoby nas wcale, gdyby się okazało, że 
ks. Bismark jest np. honorowym członkiem Ka­
syna Russkiego.

Od komendy XI. korpusu we Lwowie otrzy­
mujemy pismo następujące :

„Do szanownej Redakcji Dziennika Polskiego 
we Lwowie. Powołując się na notatkę, umiesz­
czoną w numerze Dziennika Polskiego z dnia 
4. bm. o samobójstwie ochotnika jednorocznego 
Jakóba O s s o w s k i e g o ,  upraszamy o umiesz­
czenie następującego sp ostowania : Rana, którą
sobie zadał Jakćb Ossowski, jest już bliską wy­
leczenia i należy się wkrótce spodziewać zupeł 
nego wyzdrowienia pacjenta. Pogłoska, jakoby 
tenże targnął się na swoje życie z powodu ni - 
sprawiedliwego, z przepisami służbowemi niezgod­
nego postępowania komendanta oddziału, pozba­
wioną jest wszelkiej podstawy, jak to wykazują 
szczegółowe dochodzenia tudzież zeznania sądow­
nie przesłuchanego Jakóba Ossowskiego.

Wiirttemberg, jenerał broni, mp."
Sprawy biskupstwa stanisławowskiayu. Bi­

skup stanisławowski, najprzew. ks. dr. Pełesz, 
Dawi we Lwowie, w sprawach tyczących się po­
działa archidyecezji lwowskiej, i przydzielenia 
pewnych jej części do dyecezji stanisławowskiej. 
Między innemi obecny dekanat halicki ma być po­
dzielony w następujący sposób: Farafje Bołszów,
Demianów, Nimszyn, Załukwa, Kryłoś, Halicz, 
Tnstaó i Dubowce, mają, według projektu, być 
przyłączone do dekanatu rohatyńskiego ł archidy­
ecezji lwowskiej, a parafje: Międzygórze, Ho-
rożanka, Tonstobaby i Szwanków, mają być przy­
dzielone do Bąnednicn dekanatów dyecezji stani­
sławowskiej.

Podziękowanie. Pan Antoni Koliman, przeło­
żony korporacji rzeźnickiej, złożył w imieniu rze­
czonej korporacji w Prezydjum Magistratu kwotę 
50 złr. z przeznaczeniem zasilenia żelaznego fan 
dasziU Zakładu św. Łazarza w«= Lwowie. Za ten 
dar, składa prezydent miasta szanownej korporacji 
imieniem rzeczonego Zakłidn uprzejme podzięko­
wanie.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Kreców, w powiecie dobromilskim, na bu­
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 złr.

Sprzeniewierzeni I. Gustaw Bollek, niewiado­
mego pochedzenia, liczący lat przeszło 30, wzrostu 
słusznego, dobrej tuszy, ciemnych włosów i takiej- 
że brody, twarzy pełnej, okrągłej ze szramem po 
lewej stronie czoła, oczu jasnych, nieco się jąka­
jący, zbiegł dnia 19. bm. z Ostrowa, koto Tarno­
pola, sprzeniewierzyszy na szkodę hr. Wł. Ba., u 
którego jako kasjer od kilku miesięcy zostawał w 
obowiązku, kwotę 5274 złr. i ścigany jest listem 
gończym.

Zakwestjonowano tu onegdaj na doniesienie 
Jakóba Schweitzera, u lokaja Jana Pilip.a, 5 du­
żych srebrnych monet, mianowicie jedną na 11/a 
rubla, drugą turecką, a trzy z czasów panowania 
Karola VI. z r. 1740, Stanisława Augusta z roku 
1794, i Fryderyka Wilhelma III. z r. 1817, tu­
dzież 10 mniejszych i medal pamiątkowy z bronzu, 
króla Stanisława Leszczyńskiego. Przytrzymany 
skradł takowe prawdopodobnie u hr. Sz. w Przył­
bicach, gdzie ostatniemi czasy służył.

W aresztach miejskich, jak donieśliśmy da­
wniej z powodu wypadku panny "Eng. R., znaj­
dują się drugi rok dwie siostry z za kordonu. 
Według informacji Oaz. Naród, nazywają się one 
Emilja i Franciszka Patkiewiczówny. Osoby te 
„ą trzymane w więzieniu z powodu konstatowania 
przynależności!

Wagony restauracyjne zaprowadza kolej Pół­
nocna przy pociągach pośpiesznych z Krakowa do 
Wiednia począwszy od dnia 1. marca b, r. Nie 
wiadomo nam , czy kolej Karola Ludwika pójdzie 
za tym przykładem i zaprowadzi również takie 
wagony istniejące na wszystkich większych kole­
jach Zachodu.

Na kolejach francuskich ur/ądzone są restaura­
cje z wielkim komfortem. Posadzkę pokrywa gruba 
warstwa kauczuku, tożsamo i ośm stołów, przez co 
każde wstrząśnienie zupełnie prawie jest osła­
bione.

Śmiałą kradzież popełniono wczoraj o godzi­
nie 5tej po południu. Nieznani sprawcy wyważyli 
drzwi do mieszkania Izaka Nadia (ulica Strzele­
cka 1. 5), otworzyli komodę, tudzież szafę i za­
brali mnóstwo bielizny i sukien. Pomimo, że kra­
dzież popełniono o tak wczesnej perze, nikt z lo­
katorów nie spostrzegł sprawców, którzy zamknąw­
szy drzwi napowrót, umknęli-

Zepsute „moskale" sprzedawał onegdaj na 
targu Salomon Mugeisen, za co został przez po­
licję pociągnięty do odpowiedzialności. P”zy tej 
sposobności zwracamy uwagę Magistratu, t y  nie 
byłoby rzeczą pożądaną zrobienie rewizji w iktua- 
łćw, spizedawanycb na targach i W mniejszych 
sklepikach, w których się zaopatruje najuboższa 
ludność.

Wykaz inspekcji Dyrekcji policji z 2 1 . lutego, 
^kradziono 3 kapy, 4 obrusy, tales i twilem wart. 
26 zł. — Zgubi no szal męski, sznureh korali ze 
ziotą klamerką wart. 20 zł. i zast. kartkę Zakł. 
*Mt. 1 kred, ~  Znaleziono warkocz 1 łyżkę sr,

Kraków 19. lutego. (Z teatru. —  Słomiany 
wdowiec). Do szczupłego zastępu dramaturgów 
krakowskich zaciągnął się nowy ochotnik cLcąc 
próbować swoich sił na scenie, którym jest pan 
Czesław Pieniążek, prof. gimnazjum realnego w 
Krakowie. Debiutant wystąpił wczoraj po raz 
pierwszy publicznie ze swoją komedją w 2. aktach 
„Słomiany wdowiec". Komedja sama, jakkolwiek 
na początek mała, jak „sic itur ad astra", znać 
w niej wprawną rękę; akcja sama bardzo gładko 
przeprowadzona, a niektóre miejsca podobały się 
bardzo, wywołując liczne oklaski i śmiech publicz­
ności. Tło do sztuki wzięte jest z życia miej­
skiego , dlatego też zawsze mile będzie widziana 
na scenie.

Gra artystów wypadła pomyślnie, szczególnie 
świetnie odtworzyła rolę bony p. Winiarska; pan 
Arw^n rolę młodego mecenasa a pan Solski rolę 
koncypjenta adwokackiego. Autora obecnego na 
przedstawieniu wywoływano i oklaskiwano kilko- 
krotnie.

Kraków 20go lutego. (Teatr. —  Zabawy.) 
Amfitrio. Pod tym tytułem odegrano wczoraj na 
naszej scenie jedną z komedyj Zabłockiego, na 
benefis zdolnego i utalentowanego artysty p. Sie­
maszki. Jest to jedna z najlepszych komedyj wspo­
mnianego autora, składa się z trzech aktów i z 
prologu a jest wiernem oddaniem Molierowskiego 
„Amfitriona". Jako sztuka na obecne czasy i co 
do wyrobionego smaku publiczności naszej jest 
mniej stósowną, to też nie tak licznie się zebrała 
publiczność, jak na to zasługuje wyborna gra p. 
Siemaszki. Prawdziwą ozdobą tego utworn jest je­
dynie pięknie rymowany wiersz Zabłockiego. „Am­
fitrio" ma liczne role a najważniejszy z nich jest 
aicykomiezua rola Sozja, służącego „Amtitriona", 
którą odegrał p. Siemaszko wśród licznych oklas­
ków publiczności.

Jeże li przedstaw ienie teatralne było w  dniu 
w czorajszym  słaDO odw idzonem , to p rzyczyną g łow - 
ną były dw ie w iększe zabaw y, które się rów n o­
cześnie odbyły. P ik n ik  w hotelu Saskim urządzony 
przez pp. mecenasa P ien iążka i dża D obrow ol­
skiego, gdzie stanęło p rze -z lo  30 par, ja k  również 
i w ieczór kostjnraowy w K asynie powszecknem  i 
w hotelu E uropejsk im , gd /.ie się 400 usób ba- 
w iło  ochoczo w przepełnionej sali do godziny 7mej 
z rana.

Kraków 22. lutego. Pogrzeb sp. Maksymiljana 
Zatorskiego odbyt się dzisiaj z wielką uroczysto­
ścią i z tłumnym udziałem publiczności. Po nabo­
żeństwie w kościele 00 . Karmelitów, wyruszył 
orszak pogrzebowy przez oświetlone ulice św. 
Anny, *Ryu0k, Florjańską, Kolejową i Lubicz na 
cmentarz. Kondukt prowadził od kościoła aż do 
bramy Floi-jańskiej ks. biskup Dunajewski. Na 
trumnie złożono mnóstwo wieńców', między nimi 
od Senatu akademickiego, wydziału prawnie zego, od 
młodzieży akademickiej, od stow. „Sokoła," od 
stow. akademickiego „Zdrowie" itd. Poseł Chrza­
nowski złożył wieniec imieniem Koła polskiego w 
Wiedniu, na telegraficzne od Koła wezwanie. Nad 
grobem przemówił dr. Zoll i akademik Zoll.

Za spokój duszy jenerała Skrzyneckiego i to­
warzyszów jego poległych w r. 1831, odprawionem 
zostanie w moc wieczystej fundacji we środę o 
godz. 10. rano v,’ kościele 00. Dominikanów na­
bożeństwo żałobne.

Wiedeń 21. lutego. Pogr zeb malarza A  i g- 
n e r a ,  byłego członka Rady miejskiej, odbył się 
dziś przy wielkim udziale publiczności Rada miej­
ska przybyła prawie w komplecie, tożsamo Sto­
warzyszenie literackie „Concordia" i Tow. s/,tdk 
pięknych.

Niewinnie skazany. Piszą z Kolonji: Pewien 
człowiek został na mocy przysięgi jakiejś kobiety 
skazany za rabunek na publicznej drodze na sześć 
lat więzienia w domu karnym i odsiedzieli dotych­
czas połowę kary. Przed niejakim czasem umarła 
kobieta, której świadectwo ściągnęło na niego tę 
kaźń surową. Przed śmiercią jednak wyznała, że 
przed trzema laty dopuściła się krzywoprzysięztwp,. 
Kary doczesnej niecna niewiasta uniknęła. Bie­
daka owego wypuszczono dnia 22. stycznia r. b. 
i w ponownem postępowaniu niezawodnie uwol­
nionym zostanie, ale ktoż mu wynagrodzi prze­
byte cierpienia, stratę czasu i szkody poniesione ?

Tajemnicza zbrodnia. bukareszteński kore­
spondent Gaz. Pol. opowiada: Od dawnych lat
mieszkała w Bukareszcie niejaka Sokołowska, któ ■ 
ra swego czasu utrzymywała bardzo ścisły stosu 
nek z pewnym bojarem, należącym do jednej z naj­
bogatszych rodzin w Rumnnji. Z czasów tćgJ ro­
mansu miała troje dzieci Maj tarszy chłopiec ii;t 
18, nazywał się Numa, dr^gi Leon, liczył lat 10, 
najmłodszem dzieckiem była 9-letnia c'reczka. 
średni Leon pozostawał w terminie u szewca, cór­
ka zaś wychowywała się w jednam z tutejszych 
pensjonatów. Przed 10 miesiącami zniknął nagle 
młodszy syn Leon, a zrozpaczona matka przez 
długi czas czyniła poszukiwania, zanim w końcu 
dowiedziała się od kogoś, e błopiec przebywa 
w Paryżu. Natychmiast wyprawiła tamże star­
szego syna Nu eę, ażeby brata odszukał i przy­
wiózł. Mijały tygodnie i miesiące, atoli nietylko 
Leon, ale i Numa, nie dawali o sobie najmniejszej 
wieści. Sokołowska, która kochała swe dzieci nad 
życie, rozchorowała się z tęsknoty i żalu. Leżąc 
na śmiertelnem łożu, posłała do pensjonatu, gdzie 
przebywała jej córka, ażeby jej przyprowadzono 
przynajmniej to najmłodsze dziecię dla pożegnania. 
Ale i córka zniknęła i w pensjonacie nie wiedzia­
no, co się z nią stało ! Biedna matka nie prze­
żyła tej wieści. Znajomi zmarłej też na próżno 
starali się dowiedzieć o losie dzieci; wszelki ślad 
zaginął, przypuszczano j°duak, że zniknięcie to 
może pozostawać w pewnym związku z faktem, iż 
właśnie na krótki czas przed temi wypadkami 
zmarł ich naturalny ojciec, a cały kolosalny swój 
majątek zapisał trojgu owym dzieciom. Były to 
domysły, aie prawdopodobnie trafne. 0to bowiem 
obecnie nadeszło tu doniesienie dzienników z Sor­
rento (we Włoszech) następującej treści: „Przed
paru miesiącami zamordowano tutaj w tajemniczy 
sposób 10-letniego chłopca. Obecnie okazuje się, 
że chłopiec nazywał się Leon Sokołowski i miał 
być synem poddane o rumuńskiego, zamieszkałego 
w Paryżu. Zresztą właściwy jego ród pokrywa 
tajeeuica. Podobno przed kilkoma miesiącami 
przysłała go tutaj matka, zamieszkała w Buka 
reszcie. Oowiedziouo, że powodem morderstwa był 
zamiar nsnnięcia chłopca od odziedziczenia kolo­
salnego majątku, jaki mu wła’nie ojciec jego, ru­
muński bojar, zapisał. Nazwisko mordercy jest 
już znanem, jak niemniej osoba, która poleciła 
wykonanie zbrodni. O oba ta mieszka w Buka­
reszcie. Wypadek ten niesłychanie skompromituje 
pewną majętną rodzinę rumuńską."

Powrót mody. Według zapewnienia tutejszych 
przedstawicielek mody, w salonach paryskich 
zmartwychwstaje moda... zażywania tabaki tak 
przez panów jak i panie. Mało misterne taba­
kierki służą do przechowania tego specjału, Oby

tylko nasze panie nie zechciały naśladować eks­
centrycznych koleżanek z Paryża.

Wiadomości litoraokio i artystyczno*
Z teatru. „Pan Tadeusz" inscenowany przez 

p. L. Kwiecińskiego, ukazał się już dwukrotnie 
naszej publiczności. Jak to przed kilka dniami 
zauważyliśmy, praca p. Kwiecińskiego nie należy 
do rzędu zwyczajnych przeróbek dramatycznych, 
lecz polega na uscenizowaniu o ile możności naj- 
wierniejszem poematu Mickiewicza. Każde przero­
bienie utworu, stanowiącego perłę literatury naro­
dowej, musielibyśmy uważać za profanacje tako­
wego — uscenizowanie atoli „Pana Tadeusza," 
popularyzujące dzieło największego wieszcza na­
rodu jest pomysłem, któremu z całego serca przy- 
klasnąć musimy.

Wykonanie pomysłu uważamy za udatn^ w 
całem tego słowa znaczeniu. W pierwszych trzech 
odsłonach („Powrót Panicza," „Karczmo," „Grzy­
bobranie") zebrał p. Kwieciński wszystkie ustępy 
poematu, mogące służyć za ekspozycję sceniczną. 
Nic tam nie ma zbytecznego, żadnych niepotrze­
bnych dodatków. Z obrazem czwartym „Polowanie 
na niedźwiedzia") rozpoczyna cię właściwa akcja 
kłótnią Podkomorzego z Hrabią, potęgująca się 
coraz to bardziej w każdym następnym obrazie 
(„Zajazd," „Bitwa," „Ksiądz Robak").

Obraz ostatni „Polonez" stanowi właściwie 
epilog, a wprowadzenie w nim Macka, wypowia­
dającego złą wróżbę przyszłości, jest rzeczą nader 
pomysłową.

Silnie zarysowane postacie Robaka i Klucz­
nika, stanowią ów łącznik między pojedynczymi 
obrazami, sprawiający, iż caie uscenizowanie poe­
matu nie razi zbytnią luźnością pojedynczych 
części. Zręcznie wsunięta w „Zajeździe" efektowna 
scena między Sędzią a Robakiem, konieczna dla 
całości, jest jedyną większą, którą pozwolił sobie 
p. Kwieciński przepleść tekst oryginału. Przy spo­
sobności drugiego przedstawienia, porobił p. Kwie­
ciński nieznaczne zmiauy w swej pracy, w ogóle 
korzystne. Za to umiarkowanie, tak trudne w tym 
razie, za ów pietyzm, z jakim uszanował p. Kwie­
ciński dzieło Wieszcza, należy mu się aank szczery 
z naszej strony.

Tyle o pracy samej, z kolei przechodzimy do 
oceny wykonania takowej na scenie.

Szczerze wyznać musimy, że od czasu ustą­
pienia śp. Stanisława Dobrzańskiego, podobnie uda- 
łycli przedstawień jak dotychczasowe „Pana Ta­
deusza," nie widzieliśmy na naszej scenie. Cześć 
dla mistrza naszej poezji i sympatja dla p. Kwie­
cińskiego, podały sobie dłonie i sprawiły, iż wy­
konanie tak poszczególnych ról jak i całości, wy­
padło o ile możności jak najlepiej.

Palmę wieczoru podzielili między sobą p. Że­
lazowski .Robak) i Zbolński (Gerwazy). Obaj przed­
stawili postacie z krwi i kości, jakby wycięte z 
kart poematu. Scena spowiedzi Robaka była wy­
konana koncertowo, a pełna prawdy gra mimiczna 
p. Zboińskiego w chwili gdy słneha wyznań Jacka, 
kazała Zapominać chwilami, że jesteśmy w teatrze 
i patrzymy na scenę.

Hrabią był p. Kwieciński i z należytą miarą 
i zrozumieniem wygłaszał patetyczne tyrady swej 
roli, zaś pp. Lubicz (Płutów) i Frenkel (Ryków), 
stworzyli postacie pełne życiowej prawdy i natu­
ralności, unikając wszelkiej szarży. W grze p.
F renkla, zaznaczam y przede TTSzystkiem Spukój i
naturalność, zwłaszcza w scenie, gdy odrzuca
ofiarowane sobie przez Sędziego złoto. (Odsłona 7.) 
Podobnie tez i pp. Walewski (Asesor) i Wojdało- 
wicz (Rejent) byli wyborną parą wadzących się 
wiecznie myśliwych, a p. Dębicki (Protazy) za
trafne wygłoszenie opowiadania o wróblach (od­
słona 8), zebrał zasłużone oklaski. Prawdziwą nie­
spodziankę zrobił nam p. Hierowski w roli Sę­
dziego. Jest to rola t. zw. reprezentacyjna, dla 
artysty dość niewdzięczna. Mimo, że rodzaj ta­
lentu p. Hierowskiego, nie nadaje się do ról tego 
zakroju co Sędzia, p. Hierowski wywiązał sig
z tego zadania nadspodziewanie dobrze, u gra 
jego w scenie z Robakiem (odsł. 5), gdy z ust 
mnicha dowiaduje się, że jest jego bratem, zrobiła 
głębokie wrażenie. Tadeuszowi (p "Woleński) brakło 
ważnej rzeczy, bo młodości i życia. Podobnie 1 p. 
Stępowski w roli Podkomorzego nie zdołał nas 
zadowolić. Nie j’est to zresztą jego winą, gdyż na 
godnego przedstawiciela tej roli, potrzebaby ar­
tysty przynajmniej tej miary co p.  Zboiński. 
W scenie z Hrabią (odsł. 4) zdałoby się więcoj 
namiętności, muiej deklamacji.

Rolę Jankla przedstawiał p. Szobert, Macie­
jem był p. Ruszkowski, Jurachą "W ysocki — Dą­
browski (p. Kasprowicz) był przyzw oitym , sąd ,imy 
jednak, że scharakteryzował sie za młodo.

Role kobiece spoczywały w ręku pań Nowa­
kowskiej i Kwiecińskiej. Jeżeli pani Kwiecińska 
(Zosia) złożyła ponowne duwody swego uzdolnie­
nie do ról naiwnych, grą pełną prostoty i natu­
ralności, to prawdziwy zawód zrobiła nam pani 
Nowakowska jako Telimena. Rodzaj talentn, dyk­
cja i powierzchowność artystki, ws ystkie te dane 
uprawniały nas do mniemania, że pani Nowakow­
ska zaliczy Telimenę do najświetuiejszycn swych 
kieacyj. Tymczasem stało sit inaczej ; pani No­
wakowska wygłaszała swą rolę, lecz jej nie grała, 
a nawet nie uznała za stosowne przybrać kostjuiu 
odDowiedni współczesnej epoce. Wszak na wzorach 
nie brakło ?

Role pomniejsze, tak ważne w „Panu Tadeu­
szu", przedstawiali chórzyści naszej opery z pa­
nem Krykiewiczem (Skołuba) na czele. Oczom nie 
chciało :-ię wierzyć, widząc scenę w karczmie 
(odsł. 2.), odegraną z takiem życiem i zacięciem, 
że współdziałający w niej, to ci sami, którzy tylo­
krotnie w czasie przedstawień dramatów i trajedyj 
stanowili ciemną stronę wykonania takowych. 
Pokazuje się, że przy dobrych chęciach wszystko 
możliwe.

Muzyka kompozycji p. Wrońskiego, ilustru­
jąca niektóre ustępy „Pana Tadeusza" jest nader 
stosowna, radzimy jednak kompozytorowi, by po­
mieścił w partyturze orkiestrowej koncert Jankla .

Reżyserja była nader staranna; nie możemy tego 
niestety powiedzieć o wystawie, która od pewnego 
czasu wiele, bardzo wiele pozostawia do życzenia. 
Szczególniej w „Polonezie" nd< rzał brak jenera­
łów i sztabu, lównież kostjumy Hrabiego, Gerwa­
zego, Asesora i Rejenta (tych obu w ostatnim 
obrazie) nie były odpowiednie.

Końoząo żywimy przekonanie, że „Pan Ta­
deusz" utrzyma sie w naszym repertuarzu, sądzi­
my więc, że powyższe braki w wystawie Dyrekcia 
z czasem uzupełni.

Repertuar teatralny. Wtorek: „Łucja z Lam- 
mermooru" (trzeci i ostatni srościnny występ panny 
Bivch).

Środa: „Pan Tadeusz czyli ostatni zajazd na 
Litwie." ■

Benona Reżyser naszego teatru p. Apollo 
Lubicz, wystąpi w piątek w nowej komedji pana 
Adolfa Abrahamowicza pod tytuł.: „Oddajcie mi
żonę". P. Lubicz, który zajmuje od kilku lat sta­
nowisko reżysera, spełniając chlubnie swoje nader 
trudne zadanie, należy do prawdziwych ozdób na­
szej sceny. To też spodziewamy się , że publicz­
ność , która umie zawsze ocenić pracę i talent, 
uczyni to także w piątek, zapełniając szczelnie 
salę teatralną. O nowej sztuce p. Abrahamowicza 
pisaliśmy już przed kilku dniami.

W głównych rolach wystąpią najlepsi nasi ar­
tyści, (panie A szpergerowa, Stachowicz, pp. Zboiń­
ski, Frenkel, Lubicz, Kwieciński, Ruszkowski, Wa­
lewski i inni).

Odczyty dla kobiet. Ósmy odczyt dla kobiet 
dra O. Widmana pod tytułem: „O dyetetyce zmy­
słów", odbędzie się we środę dnia 24. bm. • go­
dzinie piątej po południu w wielkiej sali ratu­
szowej.

Wiersz Gothe’go do Mickiewicza. V) Mślanges 
posthumes A. Mickiewicza t. I. str 212 znajduje 
się wiersz Gothego, gdzieindziej nie powtórzony, 
a o czem Odyniec w „Listacn z podróży" wspo­
mina, przi.jnaozony do pamiętnika Adama. Syn 
wieszcza Władysław zapewnia, że ojciee jego ów 
wiersz, na złotobrzeżnej karcie spisany, przecho­
wywał w swych papierach do końca życia. Wiersz 
ten podajemy w brzmienin oryginalnem i w prze­
kładzie polskim.

Des Menschen Tage bind Terflochten,
Die schonsten Guter angefochten.
Es triibt sieb anch der freieste Blick;
Dn wandelst einsam und yerdrossen,
Der Tag verschwindet ungeuossen 
Im abgesonderten Geschick.
Wenn Frennles Antlitz dir begegnet,
So bist dn gleich befreit, gesegnet, 
Gemeinsam freust dn dich der That.
Ein zweiter kommt sich anznsenliessen, 
Mitwirkeu will er, mitgeniessen,
Verdreifacht so sicn Kraft und Rath.
Von ausserm Drang unangcfochten,
Bloibt Freunde so in Eins yerflochten,
Dem Tage gónnet heiteren B lick!
Das Beste schaffet nnyerarossen;
Wohlwollon nnsrer Zeitgenossen,
Das bleibt zuletzt erprobtes Glnck.

Weimar 28. August 1829. J. W. Oóth*.
Dni życia dziwnie są splecione,
Najdroższe skarby zagrożone,
Łzą zajdzie i najśmielszy wzrok;
Samotny kroczysz, z suntną duszą,
Dnie bez podziału marnieć muszą: 
Jednustce wstrętny życia tok.
Gdy przyjacielska dłoń powita,
Już lżej oddychasz, już łza zmyta.
Cieszy się wepólnej pracy prąd,
A  gdy przyłączy się kto drngi.
By dzielić radość i wysługi;
Potrójna siła rośnie ztąd.
Od burz światowych zasłonieni,
W  jedność ogniwem serc spojeni 
Ochoczo patrzcie w Boży świat!
Niech dzielność sławę wam bogaci j 
Życzliwość zacnej naszej btaci,
Jelyny w Końcu szczęścia kwiat.

W  lutym 1886. T. Staklberger.

Z izby sądowej.
LWÓW 23. lutego.

(Losowanie sędziów przysięgłych.).
Na drugą zwyczajną kadeno j  0 Sądów przysię 

głyoh, która w tutejszym Sądzie karnym ro pocz­
nie się dnia 15. niaroa, zostali onegdaj wyloso­
wani jako główni przysięgli pp.: Seyfarth Wilhelm 
Antoni, kupiec; di- Szczęsny Krentz, prof. Uni­
wersytetu ; Kajetan Kwaszyński, właśc. realności; 
dr. Edward Feiles, adwokat; Wiktor Krobicki, 
adjankl rachunkowy Wydziału krajowego; dr. Ed­
mund Burzyński, kustosz biblioteki uniwersyteckiej; 
Piotr Mieczkowski, fotograf; Grzegorz Kozłowski, 
wł. real.; Eliasz Herter, wł. real.; Tadeusz Kwiat­
kowski, wł. real.; Franciszek Starzecki, wł. real.; 
dr. Ernest Tlll, ad w. kraj. ; Franciszek Mozer, 
krawiec; Józef Ziotogórski, wł. real.; Antoni 
Koliman, rzeźnik; Józef Smyk, wł. real. w Gród­
ku ; dr. Antoni Rehman, prof. Uniw.; August 
Leopold Schellenberg, wł. kantoru wymiany; Leon 
Thom, wł. real.; Szymon Ziff, kupiec; Zygmunt 
Richtman, wł. real.; Marjan Bielski, rewident 
Wydz. kraj.; Henryk Steif, kupiec; Jan Szwej- 
kowski, zastępca szefa Krak. Tow. wzajemnych 
ubezpieczeń; dr. Juljan Malec, kandydat adwo­
kacki ; Makbymiijan. Parnas, wł. dóbr Zniatyna ; 
Ferdynand Kwiatkowski, wł. real.; Adam hr. Ko­
morowski, wl. dóbr Łuczyce; dr. Aleksander Ogo­
nowski, prof. Uniw.; Mendel Margosches, wł. reai.; 
Stanisław Obertyński, wł. dóbr; Józef Kowalski, 
kupiec; dr. Ferdynand Krafter, adw. kraj.; Teofil 
Tarnawski, zast. dyrektora Izby obr. Wydz. kraj.; 
Karol Wiśniewski, wł. dóbr Dobrzany; Herman 
Raucli, wł. młyna parowego w Sokalu.

Jako zastępcy przysięgłych zostali wyloso­
wani pp. : dr. Ludwik Fiałkowski, lekarz ; Jan
Lerski, krawiec; dr. Celestyn Godzlcmba, lekarz ; 
dr. Jakób Mahl, lekarz ; Aureli Erbeu, wł. real.; 
Jan Topolnicki, wł. real.; Szymon Weicb, wł. 
real.; Wiktor Słotwiński, urzędnik Krak. Tow. 
wzaj. ubezpieczeń; Herach Kitschales, wł. real.

Kraków 18. lutego.
(Sprawa testamentu hr. Wita Żeleńskiego).

(Dragi dzień rozprawy).
Następuje dalsze przesłuchanie świadka U l- 

r y c b a .  Obstaje on przy zeznaniach, rano złożo­
nych, dodaje, że pismo — co do testamentu, które 
dał drowi Korczyńskiemu — zawierało prawdę.

Świadek Henryk S t j b n i c k i  bawił w Sło- 
twinie, o ile pamięta, od r. 1852 lub 1853, i na 
2 lata przed śmiercią hrabiego opuścił Słotwine, 
odwidzając czasem jej właściciela. Kiedy hrabia 
umarł, świadek był obłożnie chory. Snlimirski zaj­
mował w obec hrabiego pozycje nierównorzędną; 
hrabin okazywał czasem niezadowolenie z jego 
prowadzenia się, nie ma jednak świadek żadnych 
danych, z którychby wnosić można, że go hrabia 
nie lubił. Sul. zamieszkiwał często w Słotwini.. u 
matki. O fałszowaniu podpisów hr. Żel. przez p. 
Snl. śv.iadek słyszał, nie wie jrdnak, od kogo, to 
tylko pewne, że nie od hrabiego. O ile mu się 
zdaje, hrabia byłby taki akt, jak testament, ina­
czej napisał. Pieczęci hrabia miał dużo, o zginię­
ciu jednej świadkowi nic nie wiadomo. Gloijetkę 
w ogródku stawiano może na 10 lat przed śmier­
cią hrabiego Świadek wyraża się w ogóle niepe­
wnie. Na żądanie oskarżonego pana S., stwierdza 
świadek, w  hr. %. wrzuty cc do prowadzeni* alf
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paua Bul. robił wtedy, gdy p. S. był jeszcze ka­
walerem. OsKarzony zwraca uwagę, że ożenił się 
w 22. roku. Świadek Stobnicki dodaje jeszcze, że 
słyszał, iż hrabia oddał raz testament ks. Stopie, 
drugi raz dr. Dietlowi, że miał zrobić zapis dla 
bratanka Roberta, później znów na cele humani­
tarne. Gdy świadek Sulimirskiemu radził, aby nie 
robił ugody i nic nie ustępował, odpowiedział mu 
tenże, że musi ją zrobić, w przeciwnym bowiem 
razie byłby zbytecznie ograniczonym.

Świadek Wojciech B a c h o w s k i  zostawał w 
Służbie u hr. Żeleńskiego od r. 1840, następcy 
dwaj po zmarłym zatrzymali go, i dopiero 2 lata, 
jak ztamtąd wystąpił. Znał on p. S. i jego matkę, 
która była z hr. spokrewnioną po Ankwiczach. 
Hrabia, o ile świadek sądził z jego mowy, nie 
bardzo lubił matkę p. S. Testament pokazywano 
Jfcu w Sądzie, pismo jego było podobne do hra­
biowskiego, w ogónkach tylko znalazł pewną ró­
wnicę. Forma testamentu nie podobała się świad-
1 >wi, — jak się wyraża — był on „z głupia^ 
hapisany. Ktoby się był zapytał hrabiego o coś 
Podobnego, jak w testamencie na początku powie­
la n o ,  ten byłby już jego największym nieprzy 
^acielem.

Kraków 19.7: lutego, 
świadek Maciej Ż m u d a  służył u hr. Żeleń­

skiego lat 30 aż do jego śmierci, jeździł z nim 
końmi cugowemi. Sulimirskiego znał dobrze; gdy 
Przyjeżdżał on do hrabiego, brał go tenże czasem
2 sobą i jeździł z nim. Z okoliczności tej wnosi 
®Wi&dek, że hr. lubił Sulimirskiego.

P r z e  w. wzywa na salę ostatniego świadka, 
P- Jana Skirlińskiego.

O b r o ń c a  sprzeciwia »ię zaprzysiężeniu go, 
Wyż, jako bezpośrednio interesowany, nie zasłu- 
Wje na zupełną wiarygodność.

Po przemówieniu p r o k u r a t o r a ,  Trybunał 
bchwala odebrać przysięgę odp. S k i r l i ń s k i e g o .

opowiada, iż podejrzenie co do autentyczno- 
01 testamentu miał, zanim takowy czytał, a bu- 
*iła je w nim znajomość stosunku hr. Żel. do p. 
hlimirskiego. W Krakowie był z Ulrychem u re­
genta p. Louis, aby oglądać testament. Raził go 
Sromnie styl tegoż, niepodobnem jest, aby hrabia 

£ ał si* cieszyć, że familja „żreć się“ będzie. 
Władek, po podaniu mu testamentu, wytyka poje­

dyncze licery, niepodobne do tych, które kreślił 
abia, zwraca uwagę na odmienne kreski i brak 

C , ' k ‘ r B,Pf P“ ie' Testament ten uważa
K  ? syfikt \  8 °̂su“ ek miedzy Sulimir­e m  a Źełeńskim był me bard !u dobry: hrabia
W ał często świadka, po co BulimIrski do niego 
'^yjeżaza. Świadek, znając dobrze nieboszczyka, 

może przypuścić, aby był w podonny sposób 
apis sporządził. Wie on, że hrabia, wyjeżdżając 

' ł sporządzał testament i oddawał takowy
• Stopie; jeden z nich świadek czytał i podpi-
• Opinja tych, co hrabiego znali, była, że te- 

ament jest sfałszowany. Temu, aby hrabia był-'Mdeo-oł •Łcmu> au3 ”0*egai rady „a p. Sulimirskiegi, przeczy świadek
Sow0f CZ° - ^ eez t̂ka — 0 He pamięta — podla­
li a i zginęła hrabiemu może na rok przed śraier-
*to ft,Ł‘!ta!ne^  '■ iadek oglądał, bo był ciekawy, Obejmie Słotwinę.

,̂ i) r ° ńca żWa badania świadka, o ile uza- 
oną jest skarga p. Sulimirskiego przeciw nie­

bie « nieprawne posiadanie Liszek, gdyż gdyby 
?° aziło, że oskarżony żadnych korzyści nie 

* obA^t może’ miałby miejsce zadawnienie 
lat upłynęfo’ Że °d CZynU WięC6]' znacznie jak' 5

*iu W . ' pr°testuje PrzeuJw wszelkiemu zadawnie- 
•*j do sprawy, żądając doprowadzenia

Trybunał odmawia żądaniu obrońcy.
‘M a  Fil" s S o  0broUy' wzywa Pr z e w - P- Al
ko « «+Aanniri ^ Powtórnie na świadka i zapytuje 

/;el , ^ ‘ adek opowiada, |ż stosunek między nim a

2 ojcem &  ?  °g i °Si nki niebyły serdeczne.
‘am S , e «  JS ann>ie Wi 6le BymPatji Wita,««Dert zaś był wtedy bardzo młody.

leńskiP{ Zw W'..Zai2!ądza odczytanie zezQań hr. Że- 
malt« i’ vaarJ1 , ̂ -obnei, hr. Wężykowej, p, Ra- 

warda Homolacsa.
>.rócz n i e k t ó i ^ W  zezQaje, iż pismo testamentu,
J a r ? ° . b n e d o p r aj #j'estamentn i rTl donosu jej o nieprawdziwości

y S r S,?s“ ' ł ’ ”
?«1. pro.il j ,  " ' X ’y pochodziła za zanie- 

aniem sprawy o testament. Nieboszczyk lubił S.,
l  Z  J u \ ? dy 0 umiarze robienia
rtflńt N  Hr-^  ’ P°d ionłec żyda, słabo
X  ‘ u im 8 jaką TnLpłsał’ musiał nieraz 
roDić kilka pociągnięć. Przy ngoaUe otrzymi.ła
■ dobra Delastowice z przyległościami i ka- 
enicę w Krakowie, 

i  l  ,  ^ąrja K ii h n e 1 , która od dzieciństwa cho-
I  ̂ała się u hrabiegu w Słotwłnie, zeznała, iż p.

-  zna a, ze nie wie jednak, jakie stosunki były 
fcfte?Zn-łmiT>ai sądzi- że ten ostatni nie bardzo 

l  J alb,° dwa przed śmiercią zginęła
W i c  ir  Z t  hrabieS°- Co do spadku, to my- V o ^ z e  hr. zapisze wszystko Robertowi.
I  d<Tform vC a i f i^ A ^ 8, ^eznała> że  testament ani

uspo-

Osk.  oświadcza, że nie zna p.  Wężyków ’ ' 
do protokołu zeznawała prawdopodobnie " I d  

*M ją p. Skirlińskiego, r którym w  serdecznych
08t*je stosunkach.

Notarjusz p. R a m u l t  zeznał, iż w godzinę 
śmierci hrabiego robił poszukiwania za tesia- 

•tttem, nic jednak nie znalazł. Sulimirskiego 
^Prowadzał w zarząd dóbr. Hr. Ż. lubił wyraże- 
tz ^ h 8,82116- Raz wspominał ma hrabia o zaraia- 
*ław*rob êtóa ma3eratu dla dzieci brata Włady-

-Edward H o m o l a c s  zeznał iż żył z hrabią w 
ks przyiaźni’ poziiał go jako człowieka wy- 

fctMconego. Wyrażeń trywialnych hrabia nie n- 
Z żoną żył on w nienawiści. Syn hrabiego 

Władysława był raz n Wita, który go mile przyj- 
®Wał. p. Skirliński wezwał go do oglądania te- 

**aiHentu, widział tylko kopertę i pismo uznał za 
atentyczne.

, < Popołudniowa rozprawa zajęta była przewa- 
'  lta odczytywaniem dokumentów, tyczących się 

j sprawy, oraz kwestją przeprowadzenia dowodu 
*nawców.

i* Obr. czyni różne zarzuty rzeczoznawcom i 
uchylenia ich, a przyzwania innych. Trybu- 

J~\jednak odmawia temu żądaniu. Pomimo sprze- 
^W*®nia się obrońcy, opartego na przepisach usta- 

Uchwala Trybunał na wniosek prokuratora od- 
zeznań i wywodu znawców, złożonego w 

4Ł. śledztwa, nie czytać jednak orzeczenia ta- 
| 7ch. Następnie podnosi obrońca kwestję auten­

tyczności dokumentów, zawierających rzekomo ory­
ginalne pismo oraz podpij hrabiego Żel., które 
znawcom służyły za podstawę przy porównaniu 
pisma na testamencie z innemi pismami hr. Żel. 
Według ustawy, tylko autentyczne dokuraenta 
służyć mogą za podstawę przy dowodzie z poró­
wnania pism, a obrońca zaprzecza autentyczności 
tychże dokumentów, przedłożonych przez p. Skir- 
lińsliego. Gdy i przewodniczący stwierdził, że au­
tentyczność tych dokumentów nie została udowo­
dnioną, przedkłada obrońca szereg pism, niewąt­
pliwie od hrabiego pochodzących, jak: weksle,
kontranty i ugody z podpisami świadków, i żąda, 
aby Trybunał wybrał kilka z pomiędzy nich i dał 
znawcom do porów-ania z pismem tcbtamentn. 
Trybunał przychylił się do tego żądania, wybrał 
kilka takich dekumentów i udzielił je znawcom, 
którzy udali się na ustęp dla przedsięwzięcia 
badania. (D. n.)

Kraków 22. lntego.
Rozprawa p. Józefa Sulimirskiego, ciągnąca 

się od środy, unończoną została wczoraj. Przysię­
gli, na zadane im pytanie: „Czy Józef Sulimirbki 
winien jest, że w zamiarze wyrządzania szkody 
prawnym sukcesorom Wita hr. Żeleńskiego, podro­
bił testament z daty Słotwina 11. stycznia 1872, 
mocą którego rzekomo Wit Żeleński cały swój 
majątek Józefowi Sulimirskiemu zapisuje i daruje, 
a przedłożywszy następnie takowy 7. lipca 1873 
Sądowi krajowemu w Krakowie, uzyskał na pod­
stawie tegoż dekret dziedzictwa i wszedł w po­
siadanie majątku spaikowegoj przez które to pod­
stępne czyny Sąd krajowy w Krakowie, tudzież 
prawnych sukcesorów, w błąd wprowadził i osta­
tnim szkodę 300 złr. o wiele przenoszącą wyrzą- 
dził?“ odpowiedzieli j eden as t u  g ł o  sami „ n i e “ , 
j e d n y m  „ t a k “ . w skutek czego Trybunał u w o l ­
ni ł  p.  Józefa Sulimirskiego od oskarżenia.

P izeg ląd  polityczny.
Lw ów  23. lutego.

Wielkie manewry tegoroczne odbędą się, jak 
donoszą z Buda-Pesątu pod Przemyślem w obe­
cności cesarza. W ćwiczeniach tych wezmą u- 
dział: 1. Korpus z Krakowa pod komendą frap. 
Wi n d i sc  h gr  ii t z a ; 11. korpus ze Lwowa pod 
komendą jenerała broni księcia W i i r t t e m b e r -  
s k i e g o ,  6. Korpus z Koszyc pod komendą ie- 
nerała broni K e e s a  i bataljony honwedów III- 
dystryktu pod komendą frap. M a r i a s s y e g o .  
Oprócz tego wezmą jeszcze udział w manewrach 
galicyjskie bataljony obrony krajowej. Komen­
dantami manewrów muią być według dotychcza­
sowych dyspozycji W i n d i sch  g r  ii t z i frap.
K e b s.

W celu wykonania zamiarów, które w komi­
sji budżetowej rozwijał, minister oświaty rozesłał 
do Pządów krajowych rozporządzenie z poleee- 
niem, aby przedłożyły swoje wnioski co do za­
prowadzenia komisyj krajowych dla spraw nauki 
przemysłowej.

Z powodu oświadczenia ministra oświaty w 
komisji budżetowej, iż z powodu przepełnienia ko­
le gjów, i dla podniesienia nauki uważa za po­
trzebne zarządzie, aby młodzież z Wiednia prze­
nosiła się do zakł idów na prowincji, grono pro­
fesorów politechniki wiedeńskiej wysłało do mi­
nistra przedstawienie, w którem wykazuje, że 
frekwencja na politechnice w Wiedniu zmniejsza 
się juz od kilku lat, że przepełnienie jest tylko 
w niektórycł kolegjach, że zatem nie ma żadne­
go powodu da zmniejszenia liczby słuchaczy, 
lecz raczej należy powiększyć liczbę sal wykła­
dowych.

Korespondent wiedeński Nowosti donosi o 
zamiarze mianowania arcyksięcia J a n a  S a l w a  
t o r a  namiestnikiem Bosnji i Hercogowiny, przy- 
czem upewnia na podstawie dobrych, jak powiada, 
informacjj, że w wysokich sferach wiedeńskich 
noszą się z myślą utworzenia z K roacji, Slawonji, 
Dalmacji i wspomnianych krajów,oddzielnego króle­
stwa, przeto monurchja habsburgska z ustroju du­
alistycznego przeobraziłaby się w ustrój tryalisty-
czny. Namiestnikiem tej trzeciej części monar- 
chji byłby arcyksiążę Jan.  Nawias“m mówiąc, 
korespondent oddaje arcyksięciu wi- lkie pochwały 
tak pod względem naukowo-wojskowyra, jakoteż 
i charakteru. Że wiadomość ta nie ma żadnej 
podstawy, nie potrzebujemy nawet dodawać.

Bawiący we Wiedniu książę Mikołaj czarno­
górski przyjmował onegdaj w południe jenerała 
broni Jiodieza, który wraz z żoną i córką był u 
niego na śniadaniu w hotelu. Ambasador fran­
cuski Foucher, tudzież proboszcz katedralny 
Marschall zostawili bilety, pon.eważ książę wła­
śnie odpoczywał. Książę Mikołaj powróei dziś do 
Cetynji.

Co się tyczy germanizacji W. Ks. Poznań­
skiego, mc ją sami Niemcy mówić, i i  zapewne 
więcej majątków niemieckich niżeli polskich przej­
dzie w ręce Rządu. Co się tyczy kolonizacji, to 
gdyby rzecz była poważnie i praktycznie obmy­
ślana, Rząd zacząłby cd rozparcelowani" wła­
snych domenów; a'e koloniści z Niemiec nie bę­
dą się do tego garnęli, bo u siebie mają lepiej, 
a na tutaj osiadłych Niemców Rząd liczyć nie 
może, bo nie są leistimgsfdhig, to jest że nie 
mają odpowiednich do tego zdolności i siły. Pro- 
jekta kanclerza mają być w ogóle poczytywane 
za szopkę, po za którą inne bię kryją myśli, a prze- 
dewszystkiem, że chce on zażegnać opozycję ciał 
prawodawczych przeciw innym przedłożeniem we­
wnętrznym, znanym już, lub takim, z któreoii 
wkrótce ma podobno jeszcze wystąpić. Dodają, 
iż przedłożeniarai polskiemi kanclerz chciał są­
siadów zatrwożyć, by i tym sposobem trzymać 
ich w swej zależności. W Wielkiem Ks. Po- 
znańskiem obiega wieść, jakoby w Galicji two- 
ofJ 'łom*,, sP<5łka do wykupywania chwiejących

t i i  o W  dodaia, że w takimrazie należałoby się z g6ry iicz ć ' . ±
ty.-hmiast takim majątkom wypowiedzą pożyczkę
Towarzystwa kredytowego ziemskiego. Główna
rzecz polegałaby na tem, aby można znttieśy
na miejscu właściwych nabywców na mniejsze
parcele .

Pod tytułem Graves aveux wyszła w Paryżu 
w języku francuskim broszura, omawiająca pa­
miętną mowę Bismarka przeciw Polakom, miana 
28. zra. Autorem jej jest Francuz, a Monde, 
poważny organ katolicki, podnosi bardzo tę bro­
szurę. Z tego jednak, co o niej notuje, wnosić 
musimy, że autor mało jest obeznany z sytuacją 
naszego narodu. Utrzymuje on np.', że pod za­
borem pruskim jest 8 miljonów Polaków, a 
wszystkich w ogóle Polaków jest 40 miljonów. 
W każdym razie prześladowanie naszego narodu 
poruszyło już umysły na zachodzie Europy, skoro 
ludzie zaczynają w osobnych broszurach opra­
cowywać tę sprawę. Bezwzględność pruska za­
czyna snać niepokoić inne narody.

Parlamencie niemieckim wnieśli posłowie 
socjalno-demokratyczni zmianę ustawy wyborczej.

Demokraci domagają się, aby wota oddawano do 
urn w kopertach urzędowych, i aby głosowania 
odbywały się w niedzielę.

Organ jenerała K o m a r o w a ,  Swiet ogłasza 
manifest księcia Piotra K a r a g e o r g e w i c z a  
datowany z Genui I. stycznia, w którym preten­
dent do tronu serbskiego wzywa naród do oba­
lenia władzy, która prowadzi kraj do zguby. 
Książę ofiaruje w końcu swoje usługi krajowi na 
wypadek, gdyby one były potrzebne.

Piszą z Petersburga do Kólnische Ztg., że 
w zeszłym tygodniu przybyła do stolicy deputacja 
przemysłowców rosyjskich z Moskwy, celem upro­
szenia ministra Skarbu, aby dla ochrony prze­
mysłu narodowo-rosyjskiego ustanowiono pewną 
zaporę celną na granicach dawniejszego Króle­
stwa polskiego, ponieważ tam z wzrastającym 
prędko rozwojem przemysłu wytwarza się dla 
nich konkurencja, której pokonać nie można. 
Łatwość dopływu zagranicznego kapitału, zagra­
nicznych sił roboczych i zachodnio-europejskiej 
cywilizacji, przemytnictwo prowadzone żywo, ko- 
rzystuy klimat są okolicznościami ważnemi, które 
usprawiedliwiałyby zdaniem deputacji przemy­
słowców odosobnienie właściwej Rosji od Polski. 
Jako przykład analogiczny podano ministrowi 
Finlandją z jej oddzielną administracją celną. 
Agitacja ta zainicjowaną została przez pismo, 
które rozdawano jako prospekt do dziennika 
Aksakewa Buś, a w którem usiłowano dowLść, 
że przez rozwój polskiego miasta fabrycznego 
Łodzi interesa Rosji na wielkie szkody narażone 
zostały. Czy zabiegi te, mające na celu echronę 
celną — kcńczy korespondent Kólnische Ztg, — 
znajdą poparcie w Ministerstwie Skarbu, uważają 
osoby dobrze poinformowane za rzecz bardzo 
wątpliwą

Do Publicistische Blatter piszą z Belgradu: 
Sprawia tutaj wielkie zdziwienie wiadomość, że 
poseł austrja. ki Kbevenhuller ma być odwołanym, 
ponieważ, jak mówią, miał prowadzić politykę 
na własną rękę i zrobić Serbji przyrzeczenia za 
daleko idące. Khevenhtiller w imienia Austro- 
Węgier nigdy nie przyrzekał nad to, że państwo 
austrjackie nie zezwoli ani na wypar< le dynastji 
Obrenowiczów, ani na zmniejszenie całości Serbji, 
dopóki Serbja w obec Austro-Węgier zachowa 
lojalną postawę. Równocześnie jednak odradzał 
Khcvenhiiller energicznie wojnę i awanturniczą 
politykę.

Z Bukaresztu donoszą, ie zakaz Minister­
stwa węgierskiego zbierania składek na rzecz 
serbsko-węgierskiego legjonu i objektywne zacho­
wanie się posła austrjackiego w obec konferencji 
pokojowej zrobiły w sferach bułgarskich bardzo 
dobre wrażenie i utrwaliły przekonanie, że 
Aiustrja nie będzie się kierowała jednostronnemi 
syinpatjami i nie zachęci Serbji do stawienia 
takich warunków, którychby Bałgarja przyjąć nie 
mogła.

Porozumienie mocarstw w sprawie konwencji 
turecko-bułgsrskiej zdaje się być bliskiem. Tak 
przynajmn.e, zapewniają pólurzędowe doniesienia 
ze Stambułu i Petersburga Punkt konwencji 
dotyczący wzajemnej pomocy zbrojnej, będzie jak 
się zdaje, wykreślony. Porta miała się zgodzić 
na to pod wpływem dyplomacji angielskiej. 
I inne żądania Rosji mają być ile możności 
uwzględnione, mocarstwa nie chcą bowiem dać 
Rosji pozoru i powodu do zerwania konwencji. 
Mocarstwa miały się zgodzić na mianowanie ks. 
A l e k s a n d r a  hospodarem Rurnelji, lecz tylko 
na lat pięć i pod tym warunkiem, aby odnowie­
nie nominacji zawisłem było od potwierdzenia 
mocarstw, mimo, że według pierwotnego życzenia 
Austrji i Niemiec ks. Aleksander miał być ho­
spodarem dożywotnim.

Ze Stambułu donoszą, że Ne l i  do  w wrę­
czył Porcie notę, podnoszącą znane zarzuty Rosji 
przeciw układowi turecko-bułgarskiemu.

Sonn- und Feiertagscourier donosi z Acen: 
Dekret królewski zarządza pomnożenie pułków 
kawalerji po jeanym szwadionie. Uzbrojenia 
mają być z końcem bieżącego tygodnia zupełnie 
ukończone. Tenże tygodnik donosi z Sofji: Mi­
nister wejny polecił urlopowanym oficerom 
w^chudiiio-rumelijskiej milicji, aby bezzwłocznie 
powrócili do swych korpusów wojskowych.

le tew  własne „ilzisiiila Pclsyp."
(D ) Wiedeń 23. lutego. Para cesarzewi- 

czowska zwidzi podczas swej' podróży letniej do 
Anglji także Brukselę.

(D.) Wiedeń 23. lutego. Wczoraj odbył się 
w zamku cesarskim objad na cześć księcia czar­
nogórskiego, ̂  i tóry dziś ztąd odjeżdża.

Ateny 23. lutego. Sytuacja do najwyższego 
stopnia naprężona i spodziewaną jest dymisja 
gabinetu.

Petersburg 23. lutego w tutejszych sferach 
politycznych wywołała wiadomość o przedłożeniu 
w austrjackiej Radzie państwa projektu do usta­
wy o pospolitem ruszeniu pewne niezapokojenio. 
Urzeczywistnienie tego projektu może być gro- 
źnem dla pokoju europejskiego.

T e leg ra  f y  b iiira  kor<*sp.
Wiedeń 23. lntego. ^a wczorajszym obiedzie 

galowym u cesarza byli obecni książę c z a r n o ­
g ó r s k i  z oboma adjutantami, arcyks. J a n ,  
wspólni ministrowie, br. R o d i c s  i inni, książę 
odjeżdża dzisiaj.

Wiedeń 23. lutego. "Wiener Ztg. dowiaduje 
się, że Rząd austrjacki zniżył w porozumieniu z 
Rządem węgierskim conę soli nawozowej' z 1 zł. 
34 ct. od cetnara metrycznego na 1 zł.

Buda Peszt 23. Izba niższa przyjęła wczoraj 
bndżet i nstawę finansowa. Na wywody U g r o -  
na oświadcza T i s z a ,  że jego obecność w Kro- 
mieryżu była zbyteczną, sfery kompetentne za­
pewniły go bowiem, że na zjeździe monarchów 
o żadnej akcji politycznej mowy nie będzie. T i- 

za protestuje stanowczo prztciw twierdzeniu 
Ugrona, że zamiarem Rządu jest zdobywanie 
poddanych w zachodniej części półwyspu bałkań­
skiego, pod warunkiem, by inne ludy zostały 
poddane pod władzę Rosji.

Berlin 23. lutego. W Sejmie pruskim roz­
poczęto dyskusję nad przedłożenia®! skierowane- 
mi przeciw Polakom, p. W i e r z b i ń s k i  nazy­
wa przedłożenie akt^m gwałtu wymierzonym prze­
ciw narodowości polskiej, przedłożenie to zwal- 
czonem być musi wszclkiemi możliwemi legalne- 
mi środkami.

Minister L u e i u s  wyłuszcza ze stanowiska 
rolniczego pożyczkę stu milionów marek i twier­
dzi, że postępowanie Rządu pruskiego nie jest za­
czepne, tylko odporne. Rząd nie zamierza utworzenia 
wielkich domen królewskich, lecz mnóstwo ma 
łych posiadłości dla rolników niemieckich, w któ 
rym to celu wyłąeznie polskie większe posiadło 
ści nabyte być mają Benda ze stronnictwa na*

rodowo liberalnego oświadcza w imienin tegoż, 
że zgadza się z przedłożeniem gwarancyj kon­
stytucyjnych dla przeprowadzenia.

H u e ’ne  z centrum wjstępu,e energicznie 
przeciw przedłożeniu, które sprzeciwia się spra­
wiedliwości a więc i interesom państwowym. Po- 
leca on rozkawałkowanie domen państwowych 
jako jedyny środek dozwolony. Do głosu zapisało 
się w ogóle 19 posłów za, a 19 przeciw wnio­
skowi.

Berlin 22. lutego. Pancernik „Friedrich Karl“ 
przjbyl do zatoki Suda.

Pm/ż 23. lulcgo. Ks. N a p o l e o n  wysto­
sował pismo do Izby, w którem oświadcza, że 
ustawa o wydalaniu książąt jest ustawą przeciw 
podejrzanym indywiduom i zastępuje sprawiedli­
wość policją. Mięsza ona Napoluonidów z Bour- 
bonami. Książę konstatuje, że jest obywatelem 
austrjackim i uznaje republikę jako wynik po­
wszechnego głosowmia. Obecna republika jest 
jednak oligarchiczną, żyje z prześladowań i 
awanturniczych przedsięwzięć, które prowadzą do 
izolowania narodu i jego nędzy. Trzeba ją więc 
reformować, ale nie obalić. Lud winien sobie 
sam wybrać zwierzchnika. Demokracja potrzebuje 
bowiem powagi i wolności.

Książę W a l j i  był wczoraj z wizytą u G re- 
v y e ’g o  i odjeżdża dziś do Cannes.

Belgrad 23. lutego. G a r a s z a n i n  npowa- 
żnił M i j a t o w i c z*a do przedłożenia projektu, 
według jktórego akt ugodowy zawierałby tylko 
jeden artykuł — a mianowicie przywróceniu stanu 
rzeczy, jaki był przed wypowiedzeniem wojny.

Londyn 23. lutego. W Izbie niższej przed­
łożył C h i l d f i r s  sprawozdanie komisji w spra­
wie ostatnich ekscesów. Szef policji otrzymał na 
własne żądanie dymisję.

W Belfast przygotowano C h u r c h i l l o w i  
entuzjastyczne przyjęci*-. W mowie wygłoszonej 
na zebraniu wyborców oświadczył się były mini­
ster przeciw polityce irlandzkiej Rządu.

Londyn 22. lutego. Wczoraj podczas powrotu 
ze zgromadzenia socjalistów w Hydeparku przy­
szło znowu do zaburzeń. Wybito wiele okien i 
dopuszczono się wielu wybryków. Tłumy usiło­
wały na ulicy parlamentu, gdzie są biura mini 
sterjalne, wtargnie do gmachów rządowych, cze­
mu jednak policja przeszkodziła i przywróciła 
wreszcie porządek, uwięziwszy wielu podżegaczy.

Bukareszt 22. lutego. Na dzibiejszem posie­
dzeniu konferencji przedłożył M i j a t o w i c z  
propozycje serbskie. M a d ż i d  pasza i G e s z e w  
chcą je przedłożyć swj m Rządom. Sytuacja jest 
pomyślniejszą pokój zdaje się być zapewnionym.

Rzym 23. lytego. P h o t i a d e s  pasza mia­
nowany został pasłem tureckim przy Kwirynde.

Bukareszt 22. lutego. Garaszanin upoważnił 
Mijatovicza, aby propozycje serbskie na piśmie 
przedłożył równocześnie z propozycjami bułgar- 
skiemi. Dziś odbędzie się wymiana tych doku­
mentów. Taki tryb postępowania, rokujący przy­
spieszenie, przypisują wspólnemu i zgodnemu 
naleganiu reprezentantów mocarstw w Buka­
reszcie.

Stambuł 22. lutego. Ambasador rosyjski Ne- 
lidow wręczył W. Porcie notę, zawierającą zna­
ne już zarzuty ze strony Rosji przeciw ugodzie 
turecko-bułgarskiej.

Ateny 22 lutego. Flota grecka wypłynęła 
wczoraj w nocy z portu Salamińskiego w kierun­
ku niewiadomym.

Wiadomości giełdowe.
L w ó w  dnia 22. lutego. (Z laby handlowej). I. akcje 

za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika a 200 zł. 203'—  do 
206'—, Kolei Lwow.-Czern.-Ja .y 232-— Jo 236 —, Banku 
ńipot. galic. 279 — do 282'—, Banku kred. gal. 217-—  do 
222'— . II. Listy zast.wne na 100 crr. wal. anstr. Tow«rz. 
kredyt, gal. ziem. 5°/„ luO 75 do 101'75, Towarz. kredyt, 
gal. ziem. 4°/» 92'50 do 93 50, Tow. kred. gal. ziem. 5*/0 
100 75 do 101'75, Tow. kred. gal. ziem.4°/e 90'25 do 9125, 
Banku kmjowego 41/,*/* t .  a. 93—  uo 94'— , Banzu 
łnp. gal. 6°/o 102 25 do 103-25, Banku hip. gal. 5*/* 9810. 
do 9910, Banku hipot. gal. z 5®/e prera. 10010 do 10110, 
III. Listy dłużne za IGO złr. Galie. zakł. kred włość, 
pjawniej 6°/„) 3°/. w. a. w lik wid — do 5 4 — . Gal. zakł. 
kred. włość, (dawniej 5%) 2l/,°/o w- *• w likwid. — •—  do 
51-— , Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. 1 Buk. 6%  los 
w 1. 15 — ■—  lo  — '— , IV. Obligi za 100 rłr. inj„mniza- 
cyjne galic. 5*/„ 103 75 do 104 75, Komunalne gal. Zakład 
kredytowy włosc. (dawniej 6°/0) 3°/0 w. a. w likwid.
 de — ■ - ,  3°/0 Obiigi komun. Banka krajowego
I. emisji 98 25 do 99'25, jPoiyczki krajów, z roku 1873 
6%  102 75 do 104-—, Pożyczki krajowej z roku 1883 
92'25 do 93'25, Losy miaBta Krakowa 17-— do 19-—, 
Losy miasta Stanisławowa 25'— Jo 26 — . V. Mone.y 
Dukat liolt uderski 5'85 do 5'95, Dukat cesarski 5'89 do 
6-—, Napoleondor 9'98 do 10'08, Pół-imperjał rosyjski 10'32 
do f0'42, Rubel rosyjski srebrny 1'54 do 1-64, Rubel ro­
syjski papierowy 1'23 do 1*25. 100 marek niemiec­
kich 61'30 do 62'20, Srebro za 100 złr. — ‘—  do — —, 
Kupony w srebrze za 100 złr. — •—  do — -— , Pierwszć 
z eyfer wszystkich pezycyj zdaczy: „płacą,* druga „żądają.*

U łe d e ń  dnia 23. lutego godzina 10. min. 35 ś kuje 
kredytowe 302 20, Anglo-Anstr. H 620, Akoje banku Union 
7550, Kolej Karci a Ludwika 20210, Połudn. 12 5—, 
Renia papierowa 84 90, Listy zastawne galic. banan o.i~  , 
102'50, 41/ ,  Galicyjski bank krajowy 93 25, Obligi 4,/i% 
pożyczki krajowej z roku 1883 90-75, Losy z roku 
1864 — , Napoleondor 10'03, Rnbel papierowy l'24ł/|. 
Uposobienie: stałe.

W iedk.k  dnia 22. lutego godc. L min. 50. Akcje alp. 
tow. gśrn. 32 60, Węg. akcje kredyt. 306'75, Akcje anglo- 
aastr. 115-90, Akcje banku Union 74‘25, Akcje Karola 
Ludwika 204-60, Akoje kolei północjtj 232-z5, Akcje kolei 
południowej 125 —, Akcje kofei Alfeldzkiej 139 50, Akcje 
Staatsbahn 257-70, Akcje kolej Lwowsko-Czerniowieekiej 
233-—, Akcje kolei wągier, północno-wschodniej 176-25, 
Wiedeńskie losy 125-—, Akcje kolei Rudolfa — •— , Akcje 
kolei Albrechta — —, Węgierski! obligacje państw, 
w złocic 78-— , Galicyjskie oblig. indemn. J04-50, Losy 
regulacji Cisy 124-10, Losy Landerbanku 114-75. Węgierska 
renta 103 15, Akcje banku związkowego 110 50, Akcje banku 
obrotowego — , Akcje kolei węgiersko-galicyjokiej — --—, 
Akcje kolei państwowej — •— , Rubel papierowy 1-24, 
Węgierskie lusy 119-50, Marek niemiecki — ■— . Usposo­
bienie : stałe.

W iedeft dnia 22. lutego godz. 5. mm. 57. Jednolity 
dług państwa w 1 an ino.ach 85 70, w srebrze 85-75, Renta 
w jjocjs  113-60, 5*/# auatr. renta marcowa 10210, Akcje 
™  wiedeńskiego 873—, kredytowego 301-90, Londyn 
1.26-40, Srebro — , Napoleondor 10 03, Dukat ces 
men. 5-9b, 100 marek niemieckich 6185.

B e r l in  dnia 22. lutego godz. 5. min. 35. Rosyjski 
banknoty 200_90? Akcje kredytowe 501-50, Lombardy 
205"50, Galicyjskie 83-80, Kolei rumuńskiej 62-40, Austrja- 
ckie banknoty 161"75. Po zamknięciu g ie łdy : kredytowy 
—  — , Lombardy — .

P a r y i  Renta 3°/0 85942
T e le g ra m y  ubo&owe dnia 22. lutego. — W i e ­

d e ń :  Pszenica 8x2,  do 814, złr., żyto — •—  de — ■— 
złr., jęczmień — •—  do — "—  złr., kukurndza — "—  do 
—•—  złr., owies — •—  na — •— , okowita pr. 10.000 liter 
procent 24 87 do 25"— złr. B u d a p e s z t :  Pszenica 100 
kilogramów (na wiosnę) 8-18 do 8-20 złr., rzepak 
(na grudzień) — złr.  B e r l i n :  Pszenica żółta 
(kwiecień-maj) 154 25 m., żyto — •— m., spirytus
loec 77’40 w., olej rzepakowy — •—  m. P a r y ż :  mąki 
195 klgr. 47 90 fr., olej rzepakowy — •— , spirytuc — •— fr.

N a fta .  W i e d e ń :  dnia 23. lutego : 14-50 do 14-75. 
B - e m a : 6 95 de — •— . H a m b u r g :  7‘20 na luty 
7 10 na sierpień-grudzień 7 2ó. A  n t w e r p j a : na lu ty 
18-1/,. N o w y-Y o r k : — ■— . F i l a d e l f j u : — ■— .

tycz. A. Dworski, z Przemyśla. K. Abgarowicz, z Rohaty­
na. I. Goldfeld, ze Stanisławowa. K Drelinkiewicz, z 
Wołynia. F. Kański, z Hołotki. F. Russ, z Lmzu. M 
Winnicki, z Bursztyna. I. Zieleniewski, z Wołoczysk. M. 
Ablair z Kalnicy.

HOTEL ŻOR&A W. Ustrzycki, z Cielatycz. J. Ję- 
drzejowicz, z Żurawic. D. Trzeciak, z Taurowa. Dr. K. 
Żywieki, z Tarnopola. J, Kreb, z Taurowa.

HOTEL EUROPEJSKI. W Kolarzowski, z War­
szawy. T. Bruck, z Czerniowiec. P. Romaszkan, z Pe- 
zuty. S. Gniewosz, z Trzciańca. K. Antoniewicz, z Mi- 
chałkowa. M. Torosiewicz, z Pcłtwy. T. Żurowski, z 
Myszkowie.

HOTEL LANGA. A. Waligórski, z Przewoźca. K. 
Kozicki, z Barszczowa. K. Jonasz, z Wiednia. M. Stei- 
nig, z Trembowli. K. S»nd, z Augsburga.

HOTEL ANGIELSKI. S Burzyński, z Krakowa. 
W Doboszyński, ze Stanisławowa. K. Rodkiewicz, z Bu­
kowska. A. Starkel, z Rosji.

HOTEL LAZARUS. S. Raches, z Wiednia. M. 
Pollaczek. z Wiednia. S. N. Engelstein, z Krakowa. R. 
Kanarek, z Radumyśla. S. Schorr. z Drohobycza. D. Ra­
wicz, z Biodów.
I m  ■ . ■ . Ji. . — I

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Bubua-Praga, w styczniu 1886.

UMRJTH &
Fabryka maszyn rolniczych

w Pradze-Bubna.

Dii śtaiij uprawy roli!
Z nadchodzącą porą uprawy roli pozwalamy sobie 

zwrócić szczególną uwagę na nasze unłwefoalne pm  
gi staibu 6, brony żelazne przekątne i sprę­
żynowe z lanej stali, nasze siewniki rzę­
dowe, i takowe jak najlepiej polecić.

Jest rzeczą zaaną, że rolnictwo nietylao w Anstro- 
Węgrzecb lecz w całej Europie upadło. Przyczyni* tego 
jest ogromny dowóz zboża z Ameryki, który ceny do nie­
bywałego stanu obniżył. Szybkiej zmiany tych warunków 
spodziewaj się nie można, rolnik jednak najpewniej i naj­
prędzej sobie dopomoże pilnię pr<«ą przy pomo­
cy dobrych sprzętów 1 maszyn rolniczych, 
niskie ceny zaś pokryje większą produk 
cją zboża i pokarnu dla bydła. A żeby to 
osiągnąć potrzeba rolę dobrze zaorać, starannie 
zabronować I zasiać.

Kosztuje na miejscu W a ż y
4—8" głęboko idący zł. 32 4- -8 " głęb. idący około 90 kg. 
6 -1 0 "  „ „ „ 34 6 - 1 0 "  „ „ „ 100 „

Do dobrej uprawy wystarcza; zupełnie uniwersalne 
plagi stalowe z odrzynaczc m, które przy użyciu 
nie wielkiej siły zawsze równie głęboiro orzą i ziemię 
dostatecznie spulchniają. Dwa średnie woły lub konie 
wystarczą do zaprzęgu, a gdy niektórzy rolnicy tylko 
jedno zwierzę zaprzągają, to przy tak małej stosunrowo 
sile nigdy roli dobrze uprawić nie można, pol.camy zatem 
wszędzie wyjąwszy bardzo górzystych okolic w miejsce 
płytko idących strych  pługów i hakowników nasze nie­
zrównane uniwersale e pługi z odrzynaczem.

Nie można polecić aby rola 2—4 cali głęboko przed­
tem orana odrazu na 8—10 cali oraną bj ta, przy gruntach, 
które nie^mają spodniej wareiwy piarżystej lub kamie­
nistej orze się 5—6 cali głęboko, a dopiero po npływie 
2—3 lat jesienną porą 8—10 głęboko orać można.

W  tym razie uchroni rolnik swoje zasiewy od zbytniej 
wilgoci lub posuchy, oczyści pole z chwastów, które 
w głęboKo i dokładnie uprawionej roli rosnąć nie mogą, 
a tem samem spodziewać się może obfitych zbiorów.

Nasze uniwersalne p ł.g i ze stan i żelaza sporządzone 
nadają się do orki wszelkiego rodzaju, są trwalsze od 
starych pługów z grządzielem drewnianym i w stosunku 
do tychże u wiele tańsze.

Nie wystarczy jednak aamc dobre zora­
nie ziemi do zasiewu — trzeba Ją Jeszcze 
dobrze zbronować. O dobrem wybronowaniu lek- 
kiemi drewnianemi bronami nie ma zupełnie mowy, szcze­
gólniej gdy ziemia jest ciężka, bałwany ziemi na zagonach 
większe, wyskakują bron,, zaledwie dotykają bnłwnny 
wierzchem, ale nie są w stanie je  skruszyć Ażeby średuią 
lub ciężką ziemię dobrze wybronow&ć, potrzeba naszej do 
wklęsłości ziemi się wciskającej ruchomej z ltutego 
żelaza sporządzonej f przekątnej brony.

3
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iiaden rolnik nie powinien się wacha I taką sobie spro­
wadzić. Di wydobycia i rozkruszenia twardych brył, 
w których ziarno kiełkować i korzeni zapuścić nie może, 
du dokładnego wydobycia chwastów, mianowicie głęboko 
zakorzenionego pćżu, do gruntownego wymieszani, ziemi, 
nadaji się najlepiej sprężynowa brona; lanej 
stali.

tnta
3  *5
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Brona ta używana w Ameryce przsz setki tysięcy 
rolników znalazła w Austro-Węgrzecb, jak wykazują świa­
dectwa otrzymane, bardzo dobre przyjęcie, dlatego też ta­
kową jeszcze raz jak najlepiej polecamy. Oluiedwie te bro­
ny nie wymagają większej siły, jak dwóch średnich koni 
lub wołów.

Gdy rola została dobrze zoraną i zbro- 
nowaną, należy dobrze przebrane i wyczy­
szczone ziarno powierzyć ziemi z nadzieją 
obfitego żniwa.

Do tego nadaje się najlepiej nasz siewnik rzę­
dowy. równo roztrząsający ziarno i przykrywający je 
dokładnie.

Przyjechali do Lwowa
dnia 23. lntego 1886 r.

HOTEL FRANCUSKI. Ks. biskup Lobos, z Tam o­
wa. G. Poltenberg, z Brzeżan. W. Kraiński. z Wysia*

Kosztuje na miejscu
l3to rzęd. a 3 '/a cali zł. 200 13 rzęd.
13to „  „  4 „  „  210 13
15to „ „ 3 '/, „ „ 230 15
15to „  „  4 „  „  235 15
15to „ „ 4*/, „ p k»5 15
17to „ „ 4 „ C 270 17

Zasiew rzędowy udaje się

W a ż y
i a 3Vi o- około 350 kg 

, 4  „ „ 350 „
.  3 ’ /> „ » 400 „
u 4 „ „ 410 „
„  4 '/ ,  „  „  430 „

.. ,  4 „ „ 450 „
najlepiej, gdj powietrz*

i światło zawsze w dostatecznej ilości do rośliny docho­
dzą, roślina opiera się częstym posuchom, wilgoci, ostrym 
wiatrom, korzenie bowiem są dostatecznie ziemią zabez­
pieczone.

Siennikiem tym oszczędza się ziarno, j»żeli bowiem 
rola przedtem drbrze zoraną i zbronowaną zestałb *eJdzie 
każde zdolne do kiełkowania ziarno.

Ośmielamy się jaszcze raz nasze narzędzia i maszyny 
rolnicze jak najlepiej polecić, ofiarując nf  “ j-” ’
nie w każdej chwili za darmo i s t ó a l m nv sz mustrowwiy 
60 stronnic zawierający katalog i kreślimy

i  poważaniem
Uiuratb •& W Ł



4 DZIENNIK POLSKI.

Nie powierzchowna
tylko sumiennie i m J y k a l n l e  prze­
prowadzona kuracja c h o r 6 1 »  s y i l i i i y -  
c z n y c b  jest jedyną rękojmią uchylenia 
najsmutniejszych następstw w przyszłości. 
T a k c i r ą  zapewnia na podstawie ści­
słych badań i licznych doświadczeń swej 
piętnasto letniej -prastyki S p e c j a l i s t a  
d o  ch o r6 1 >  s y t i l i t y c z n y e n  i s k ó r ­
n y c h ,  praktyczny lekarz medycyny, chi­

rurgii i akuszerji

J. K U R P IE L ,
mieszkający przy ulicy Wałową) l 

3, I. piętro, drzwi Nr. 16,
ordynuje od godziny 9. do i.  przed połu­
dniem i od 2 Jo 5. po południu. Rany, 
wrzody, wyrzuty skórne wszelkiego ro­
dzaju,'zakaźne i kataralne, upływy u ko­
biet i mężczyzn, stryetury, zgubne skutki 
samogwałtu, jak osłabienia nerwowe, im­
potencję, nasieniotoki, inklinację do su­
chot i t. d., tudzież bladaczkę i niektóre 
wypadki niepłodności, leczy bez bolu 
gruntownie i pod zaręczeniem najściślej­
szej dyskrecji. Zamiejscowym udziela ra­
dy listownie i wysyła na żądanie lekarstwa 
i w sekrec-jonalny sposób 1191 7—0

Potrzebny jest zaraz O G R O D N I K  
biegły we wszystkich gałęziach ogro­
dnictwa, jeżeli być może kawaler. — 

Takoż G O s P O l ł l i G  obznajomiona do­
brze z utrzymaniem nabiału, drobiu, trzo 
dy, z kuchnią, pieczywem i t. p.

Zgłosić się do Zarządu dóbr 
Chorzelów o. p. Mielec.

1339 2— 3

Płaszcze od deszczu, 
Kalosze
poleca znany z rzetelności i taniości 

M A C t A Z Y N  1082 15 4-0

M. W E I N
L w ó w ,  plac Trybunalska 1. 1.

który w roku 187! ukończył szkołę 
rolniczą z postępem bardzo dobrym, 
ma czternaście lat praktyki gospo­
darskiej po większych majątkach, 
posiada najlepsze świadectwa służ­
bowe i pow TaS się może na reko­
mendacje osób, u których dotąd 
pozostawał, poszukuje posady z wio­

sną 1886 r.
Adres: W R. poste rest. Baworow 

przez Borki Wielkie. 1328 2—3

lepsza jak  p ia w d ziw e  i n iep raw d ziw e

„S Y R IU S Z E "
pół k.lo po 75 i 80 cnŁ

poieea 1025 23—0

HANDEL KORZENNY

ST. faMfSflEGO
ró g  u l i c y  CŁorazczyzny.

"  l s o i < r c z i i 2 T
najlepszej kapeli damskiej oabywa się co­
dziennie wieczór począwszy od godziny 8.

w  Kawiarni Marka Danka
pod „Koroną Węgierską" przy ulicy Or­
miańskiej, gdzie można dostać najlepszych 
wszelkiego rodzaju gorących i zimnych 

napojów oraz przekąsek.
8 ą  ta k że  w y b o r n e  b i n r u j .

Pierwszy we Lwowie

bilard z źokiejem.

o < ; v t c
(Koniak) kuracyjny 

Filie Champagne
e n jsławmejszych domów w Cognac
Salignac et Comp. 10 letni m,»z. złr. 2.50
Bouteleau et Comp. 13 .  „ „ 3  —
Meukow et Comp. 20 „  „  3.50

„  Carte Por 25 „ „  „  4.—
Bouteleau et Comp. 25 „  „ „  4.50
Sailgnac et Comp. 30 „  „  „ 5.—

WINA
stare tokajskie, zieleniaki, bordeaux, 

reńskie i szampańskie
z n a j s ł a w n i e j s z y c h  p i w n i c
1002 6—0 polecają handle

St. Markiewicz
we Lwowie, w Rynku 1. 42 i

Sadło w ski i Markiewicz
we Lwowie, w Rynku 1. 23.

c

*

Impotencja,
Niezaw odna p o m o c ! Za

omeeą c. k. uprzyw. Carbon-Genitalien- 
louche wyleczyć może każdy w zupeł- 
osor be* żadnych złych następstw 
t* na zawsze, często już w 2 dniach, 
aw®ł r-zói nieuleczalną impoten- 
ję każdt2 0  wieku przez przyjemną na 
ewnatr* nie znaczna kurację. Swia- 
eetwa znako., ityeh profesorów i facho- 
ych pisarzy w rakresie medycyny 
tlecania jak najgorętsze oraz tysiące 
ism dziękczynnych osób radykalnie 
yleezonyeh doradzają irodek Mn jak 
ajusilniej i bezinteresownie. Chorym, 
•órzy sobie CarboSMJouche sproi.adzp 
atwchmiast zaręcza się trwałe skutki, 
iompletny przepis użycia ze świade- 
twamiS złr. 80 et. Przesyłkę urządza.
ie dyskretnie do mepoznauia K k. p. 
a, on-Doucbe-Depot dr. K irl Altmann 
Pen, VI. G u m p e r d o r fc r s tr a s s e  nr. bu. ,

1296 4—0

N a liczne zapytania z prowincji odpo­
wiadam, że pogłoski, jakobym z po­

wodu ■ nabycia gospodarstwa zaprzestał 
praktykować, nie mają żadnej podstawy. 
Ordynuję jak dotąd w chorobach zębów i 
jamy ust, sporządzani sztuczne ze by i 
ezezęki itd.

Na żądanie znieczulam kokainą.
Moje środki do pielęgnowania zębów 

i ust (wody i proszki) tak u mnie jak i 
w handlu W g o Ludwiga ulica Halicka, 
Lwów, Rynek T. 24.

-ML 1 ) .  L i s o w s k i ,
1109 7—0 dentysta

Likijj p y l
do lak ierow an ia

trzewiczków balowych
oraz i innych

przedmiotów ze skóry
polecają

i H U BN ER  i H AN KE
; 1139 i t e  L w o w i e .  14 -0

M a s ł o
w dwóch gatunkach, przednie kuchenne, 
5 złr. najlepsze deserowe 5 złr. 50- et., za 
p i ę c i o k i l u  wj| paczkę, rozsyła franko 

za pobraniem 1189 11—0
Zarząd debr Nowesioło koło Stryja.

Pokój do śniadań;
poleca handel 1338 2— 4

F. W. KRÓLIKOWSKIEGO
we Ijwowie 

Wszelkiego rodzaju p r z e k ą s k i
zimne i gorąco,

M arynaty i kon serwy * ryb, j 
hom arów  i ostryg,

P i w o  p i l z a e ń s k i e ,
P O R T F R  A N G I E L S K I ,  

W  I N A
węgierskie, austrjackie, francuskie, \ 

reńskie, hiszpańskie, 
Szampan Ayala & temp.

Główny skład na wschód. Galicję.

m m  mmmmmmmmmmmmmmmmmmmmm

Bona Francuzka
poszukuje posady do małych dzieci 
na cały dzień lub kilkogodzinnej 

konwersacji.
Bliższa wiadomość pod 1. 6, ul. 

Piekarska, drzwi na prawo od frontu.

;Mo pocjf ksilarsfó,
znający język polski i niemiecki, upra­
wniony do jednorocznej służby wojskowej, 

szukam miejsca od 1. kwietnia r. b. 
Łaskawy adres do J. N. Wiśniewskiego, 

Krotoszyn,- W. X. Pozn.

Wprost z Ameryki południowej
od p r o d u c e n t ó w  sprowadzoną 

w yborną

K A W Ę
poleca pod godłem

„SY R IU SZ“
S K Ł A D  K A W Y  W E  L W O W I E

A R T U R A  K O Ś C I CK1EGO 
Chorąicsyzna. I. 22 na dole. 

Kesztuje we Lwowie

1 kilo złr, 1*50 ctn. i złr, 1‘6G etn,
Na prow.neji

4 kilo złr. 7‘70 ctn, i złr. 8-20 ctn,
f r a n c o .  1011 37—0

Co miesiąca iuieiy transport,

er*: 4 te u l£ . Jluflafle:

N asienie buraków
pastewnych, obeindcrfsklcb,
gatunek wyborny, jest również i te­
go roku w dowoinej ilości i po 
miernej cenie w państwie Tłumacz 
na miejscu do nabycia. 1238 5—6

Wszystkich ubiegającycn się o posadę

era
w Tartakowie

zawiadamiam, że do takowej przy- 
wiązanem jest czterysta złr. pensji 
trzydzieści korcy ordynnrji, 10 sa­
gów op łu, mieszkanie, mórg ogro­
du i mb ko. — Kaucja równa się 
roczn. j pensji, składanej w go­
tówce. 1346 1—5

O g r o d n i k ,
Warszawianin, w młodym wieku, żonaty, 
bezdzietny, poszukuje odpowiedniej posa­
dy przy j ikim większym ogrodzie tu w
Galicji 1325 3— 3

Łaskawe zgłoszenia pod adresem : 
J .  S . Lwów, ul. Sadownh-ka 6.

i „ u f - -
, Ja ŚoS«n in brr

; ‘  CtMnattoWMIiifhili ffl ;
G lcji^IcĄtsftrantąeitetł

bonbon
, ? I c d .  D p .  B l l c J k
'f in t , IX ., Corzellangasne R ta>
lę-otlflnli* rocthtn bie f̂ eiiibai mfc 
n iibnrrti r,.ir< i-on fltlĄWMint 

anoaiijeftaj y 
--cSiiuitlm taglid) uoi l f —1, lujt. audi roitb buirrtitfomlponłwi be= 

'■ ■ o bel l ii irtrlj. łtfłtgt.
,ir. nloenx touebe biiccb Me #raen= 
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E k stra k t r o ś l i m y
(Yegetabilien ekstrakt)

D r .  S C I I W E I G E S A
leczy pod gwarancją w przeciągu 4 tygodni 
wszystkie skutki onanji, jako to: polueje, 
osłabienie płciowe, oraz będące w począ­
tkach choroby nerwów i mlecza pacierzo­
wego, wszystkie zaś inne choroby płciowe 

w jak najkrótszym czasie.
Dostać można flakon po 2  wiaz 

z opisem użycia i koiespondencją beapo- 
śzednio u 1136 ó—21
or. schwelgera w Wiednia

l'TfT. Jj<mdong, 29.

D o w ydzierżaw ienia
od 5. maja 1887 r. na 6 lat

Dobra Gzernawka na Bukowinie w Powiecie Czerniowif1 
ckim o 14 kilom, od Czerniowiec, 9 kilom, od dw orca 
w Sadagorze przy murowanej krajowej drodze Sadagórsko-

Samuszyńskiej.
W  tych dobrach znajduje się 1.150 morgów roli; 160 morgów łąk, 30 

morgów pastwisk, 4 inłyny o 8 kamieniach, rybołówstwo ,v trzech stawach, 
gorzelnia z wołownią na 300 wołów i inne gospodarskie budynki w dobrym 
stanie.

Ponieważ teraźniejszy dzierżawca ma odsiać tylko 18u morg n 
żyt!, przeto celem porozumienia się eo do zasiewu innych zbóż byłoby zgło­
szenia sie reflektujących na tę dzierżawę — juź tej wiosny pożądanem.

Bliższych szczegółów "udzieli właściciel JW . Piotr bar. P 11 r i n o 
w Czerniowcach, ulica Pańska. 1332 2 —3

Mowość w zakresie prezerwatyw
z p ę c h e r z y  r y b i c h  z gumowaniem, prawdziwe francuskie, bardzo 
delikatna, nadzwyczaj praktyczne, tuzin 5 złr., również wszystkie gatunki 
i-o> »Ie« z p ę c h e r z y  r y b i c h  i g u m y ,  od 1 złr. do 5 złr. za tuzin, 

v j  V delikatne fraunuskie po 2 złr., angielskie po 3 złr. tuzin
rozsyła pod dyskrecją za pobraniem G n d u n i w a a r e n - A g e i i t i e ,  A l e x .  M o s e ,  
"T ® ** I ,  K o l l n e r b o i g a s z e  4 ,  1 . N t a c k . Kompletne kolekcje wzorow

1952 25—03 złr. 50 cnt.

Osłabienie siły męzkiej, choroby nerwów,
skryte grzechy młodości i wyuzdania.

IDi-a,

Proszek peruwiański
( w y t w o r z o n y  z z ió ł p e ru w ia ń s k ic h ).

Proszek peruwi ńgki je; t jedyny i jedynie 
nadaje się ku temu, ażeby usunąć wszelkie osła­
bienie członków płodnych i rodnych, a temsa- 
mem u mężczyzn impotencję, a u kobiet niepło­
dność. Proszek peruwiański skutkuje także nie­
zawodnie na bezsilność, powstała przez ubytek 
soków i krwi, jakoteż we wszelkich fazach osła- 

b'enia wskutek wyuzdanego życia, onanji i polucyj nocnych 
(tej jedynej przyczyny impotencji), dalej przeciwko wszelkim 
chorobom nerwów, jakoto: osłabienie umysłu, niknięcie siły fizy­
cznej, boleść w krzyżu i pacierzu, migrenie, znużenie, brak hu­
moru, uporczywe zatwardzenie, nerwowe drżenie rąk i nóg, 
anemja i t. d.

Wszystkich powyżej wymienionych chorób nie leczy żadi-n 
inny dotąd znany w raedyernia środek tak niezwłocznie i z taką 
dokładnością, jak Dra Wruna proszek peruwiański; nieszkodli­
wość poręczona. 1

Cena jednego pudełka z dokładnym opisem 1 złr. 80 cnt.
Składy u następujących pp. aptekarzy: We Lwowie: Zygm. 

Rucker, Piotr Mikolasch, apteka pod „Gwiazdą" ; w  Krakowie: 
W. Redyk; w  Czerniowcach: J. Golichowski; w  Tarnopolu: Fr. 
Jamrogiewicz. Jeneralny Ajent w  Wiedniu: Al. Gischner, dyplo­
mowany aptekarz, II. Kaiser-Josefstrątsse 14. 1045 5— 0

N o w o  T j . . r Ł ą d . z o n y

H A N D E L  H E R B A T Y -ik.

chińsko - rosyjskiej
E D M U N D A  K IE D L .A  *

wc Lwowie, plac Marjacki l. 10  ( j $ j :

poleca zbioru majowego: 4,“
‘ /j kilo Cougo . . . .  Nr. 1. zł. 1.60

n Souchong czarna V 2. „ 2—
V Souebong czarna :j 3. .  3—
n Kasjow . . . . V 4. « 4—
n Melange deLond. n 5. Z 4—
n Peeeo . . . . » 6. .  3 . -
n Karawanowa . . » 7. ,  4 -

„ najprz. n 8. .  4.
n Gumpow perłowa V 9. » 8 . -
n „ przed. » 10. ,  4 . -

O r 3 7 - g ' l x i a , l r j  =3. I t f

lii Blizna wełniana W
z jodynoj prz«z

Prof. Dr. G. Jaegera A
kon«*sjonowanej fabryki IJM

W.BengeraSynówU
Stu ttgart —Bregenz

neczkaeh i ołowiu opakowana, zł. 3.75. Wysiewki herbaciane */2 kilo zfr. 1.30. 4jji 
mł Wysiewki beraciane z najlepszych herbat '/a kilo złr. 1.60. 
ł P  Zamówienia z prowincji wysera się odwrotną pocztą. Opakowanie nie

się nie liczy. 1033 23—0

Do wychowywania i ptelęgnowania dwojga 
dzieci, chłopczyka i dziewczynki w wieka od 
4 do H lat, poszukuje się młodej panienki, jako

guwernantkę.
M  a r u u k i : Gruntowna znajomość język ' polskiego i niemieckiego w rozmo­

wie i piórze, jakoteż muzyki (przynajmniej na fortepianie), dalej wj kazania prakty­
cznego uzdolnienia w tymże zawodzie przez najlepiej polecające świadectwa, wreszcie 
nieposzlakowanej moralności.

Całe utrzymanie w tymże domu, a wynadgrodzenie podług zdolności.
T ylk o  pisem ne oferty w polskim i niemieckim języku, uprasza się 

o nadsełanie do Administracji tegoż dziennika pod lit. A. R J C . 1337 2—3

jjj
_0 Główny skład we Lwowie

f\ w  Magazynie Schayerdw
i j j l  sprzsdaż en gros i an-detail według eennika fabrycznege.

O - ł ó - w T s . y  sH 2.<a<a.

Fortepianów? P ianin i O rganów
j a k o t e ż

koncesjonowana Szkoła muzyczna

LUDWIKA MARKA
w  R y u k u  L  9 ,  X_ piętro. t

.'komis buraków „OMorf”
(krajowa produkcja) 1284 2—3

p o  3 0  c e n t ó -w  ± 3 s ilo  ap|
p o l e c a

BANK ROLNICZY we Lwowie.

SŁABOŚCI P IE R S IO W E
U

c l
SYROP 7. PODFOSFORANU WAPHAl

PP. CrRIM^ EJŁT et L ic, Aptfc] ai’zy w Paryżu.
8, ulica Vivicnna.

Od 1857 t. pwpnrat ten wszedł w powsze :!inc u/.yrłe. Leczy oc kat&ry, ka»3le, chrypki 
dlugotetnie. koku■•3/-, zapalenie gariła i k.»naln oddechowego (bronchifa«- ale szczegńfńlei 
pomyślne spra'Via ,'kutlu u.:vty prKftdwko s/abcścfi-rn fiiersiowym fphtisiei i marnieniu czyli 
suchotom. Pruj .1.; i. i Janiom jego usta, e kaszel najaporczywszy i potnienie nocne, a chorzy 
gaybko po-. v póżiulanego zdcowjr, i tuszy. Lekarze przypisują czt,)8to Pastylki ze 
soku głowiastej safaty i laurowych iisci /». Grimault, bardzo przyjemnego ainaku, kiedy 
idzie o wyleczenie katarów i kaszlów zwyczajnych.

Dla unik&lenta licznych fał3zcrtw i naśladownictwa, ż.ądaóaby stempel rządowy fran- 
eoiki koloru niebieskiego, Pisownie do prawa z 7f> Lisi opada i87<3, marka fabryczna 

i podpis GRIMAULT et COMP. znajdowały się na jednej etykiecie.

2 Doaiać można w głównych aptekach w P O L S C E  i w AUSTRYI.

Wa Lwowie w aptekach pp, Mikolasoha, Wewiórskiego, Ruckera i tleisera.

Likier kokaiaowy
amsterdamskiego komandytowego 

Tow arzystw a  fabryki likieru 
w M U d l i n g  pod W iedniem .

Ten v>borny likier destylujemy z rośliny kokowej, 
której zadziwiające przymioty dopiero w ostatnim czasie 
zupełnie uznano, odtąd przez wszystkich znakomitych le­
karzy są wychwalane. Według naukowych badań oDjawia 
się po użyciu koki nagle wesołość i uczucie lekkości; czło­
wiek czuje wzrost zapanowania nad sobą, większych sił i jest 
zdolniejszym do pracy. Długotrwającą natężoną duchową 
lub inuszkułowąpracę można wykonać bez znużenia, wszel­
ką nieregularnose w trawieniu i wszelkie osłabienie przy 
dłuższem używaniu stale ustaje.

Składy utrzymują we L w  o w i e F .  Gross, F. W. Krcii- 
owski, A. Mańkowski, O. T. Winkler, J. Ważny, w K r a k o ­
wi e  J. F. Fischer, Ant. Hawełka, JAn Juniga, W, Jawor­
nicki, w T a r n o w i e  Tad. Seharff, M. Spargnapani, w R z e- 
s z o w i e Ł  G. Neugebauer, w J a r o s ł  a w i u Józef Krasi- 

. , . „  eki, w T a r n o p o 1 u A. Ciaskowski, w K o ł o m y .  St.
Drytinaln butelka'Lbomanowicz, “V\Tit0łd Skrzyński, w St r y j , u  Leehieki i 

1  zł. 3 0  ct. Kosturkiewicz, w D r o h o b y c z u  Teofil Jabłoński, w 
S a m b o r z e  Bukietyński i Sp., w P r z e m y ś l u  Naro- 

dnaja Torhowla, Karol Srhabcnbeek, vi B o c h n i  J. Michnik. Składy prawie 
we wszystkich handlach korzennych i łakoci, państwa austr. albo wprost
p ocztą , 3 orygin a ln a  butelk i op łatn ie  i-ocztą. 1098 8 — 36

JA N  I H N A T O W I C Z
p o le ca

Najprzedniejsze kadzidła wyszczególnione licznemi medalami zasługi

:an
N

KADZIDŁO KOŚCIELNE 
przedniejsze w paczkach, po 50
ct. i .....................................  . .

KADZIDŁO KRÓLEWSKIE skła­
da się z kwiatów, żywic i bal­
samów wydzielających nadzwy­
czaj przyjemną woń, pakieciki 
po 4 i 8 et., pudełko po 25 et. i —'50 

KADZIDŁO STJŁTAŃSKIE płyn­
ne, polewa się na rozżarzoną 
blachę, wytwarza nadzwyczaj 
przyjemn; i bardzo poszukiwany
zapach, flakon ik .........................— '25

KADZIDŁO W ARSZAW SK IE 
płynne, przyjemna i delikatna 
woń tego kadzidła nadaje się 
bardzo do salonów i budo&rów,
AastItO 1/ 1  'fafl

KADZIDŁO’ SOSNOWE kto chce 
mieć zdrowe powietrze lasów 
szpilkowych w salonie, to roz­
pylając kadzidło sosnowe może 
Lakowe otrzymać, flakon . . — 60

K4DZIDEO ANTIMIAZMATY- 
CZNE jest niezrównanym środ­
kiem w tych wszystkich razach, 
gdy idzie o odwietizenie powie­
trza w mieszkaniach i zapobie­
żenie rozy ijauiu się chorób 
nagminnych, flakon 25 et. i . . —'50

Złr. ct.|
naj- KADZIDŁO

“ 3
1 —

Złr. et 
w PAPIERKACH 

przez ogrzanie otrzymuje się 
bardzo przyjemny zapach, pa­
czka zawierająca tuziD 12 et i — '24

KADZIDŁO INDYJSKIE w TA ­
SIEMKACH wydziela bardzo 
przyjemny, długotrwały i poszu­
kiwany zapach, pudełko . . . —'50

KADZIDŁO SALONOWE używa 
się za pomocą rozpylacza, daje 
bardzo przyjemną i zdrową woń, 
odświeża i oczyszcza powietrze, 
flakon po 30 ct. i .....................—'60

TROCICZKI CZERWONE przy 
paleniu wydzielają przyjemną 
woń, pakiety po 5 i 10 ct., pu­
dełko po 25 ct. i ................. —'50

TROCICZKI CZARNE również 
przy spaleniu wydzielają woń 
przyjemną, paczki po 2 i 4 ct., _
pudełko po 15 ct. i ...............  ’2o

TROCICZKI DESINFEKCYJNE 
znakomicie i radykalnie oczy- 

owietrze tak w mie­
szkaniach jak i korytarzach,

 ..

szezaja po 
szkaniach
pudełko

Nabyć możne we LW OW IE w sklepach własnych, ul. Kopernika 1. 3, 
Hotel Europejski i ul. Halicka róg Wałowej V\r KRAKOWIE Sukiennic* 
1. 20. — W  CZERNIOWCACH Rynek 1. 2, oraz we wszystkich pierwszo­
rzędnych sklepach i aptekaoh. loul 15—0 2

N a u k a  g r j  n a  f o r t e p t a n i ®
w 3 oddziałach i 8 klasach od początków 
do najwyższego wykształcenia. —  Nauics 
śpiewu solowego, kompozycji i histei ji mu­
zyki. Per s k ł a d a  n a d e s z ł y  z najlep­
szych fabryk f o r t e p i a n y  H lG N O Ś i  
które pod 10-cio letnią gwarancją sprze­
daje i wypożycza, »raz sprzedaj* taktw*1

na raty miesięczne
od 15 złr. w. a.

Nowe ozdobne A P O U L O  p i a n i n a  i sławne amerykańskie O R G A N T  
pokojowe i kośeielne fabryki Kstey <6 Co.

__________________  L .

N ajtaniej i w największym  wybwrze

C h u s t k i  z i m o w e ,  
JPIaicij a n g i e l s k i e

p o l e c a  10i6 1

M agazyn F. K naner i  Syn
„pod złotym Lwem“ we Lwowie, plac Kapitulny.

I

JH
Piersiowe cukierki i not

S P I T Z W U G r E R i C H  ( z  b a b k i ) , M087 3* -6 0 '
służą n> w y le c z e n i,  c ie rp ie ń  p la c o w y c h  i p ie rs io ­
w ych , kaszlą , k ok ln sza  ch ryp k i i z»flegn iien U  
o p łu cn e j. Nieosziieowana ta roślina, którą wydaje natu­
ra dla dobra i zbawienia cierpiącej ludzkości, zawiera w 
sobie do dzisiaj niewyjaśnioną tajemnicę, przjczyniająo 
się do złagodzenia zapalenia błony śluzowej w kr ni 
przewodzie odd“ "bowjm w sposób szybki skuteosny, 
a temsamem do przywrócenia zdrowia w tyeh organach.

Ponieważ w naszych wyrobaen ręczymy 
za czystą .nięszaninę cuuru i babki, uprasza­
my szczególnie uważać na nasz znak ochronny
urzędownie zarejestrowany i podpis na kartonie _____— ______
i flaszkach, gdyż tylko te są prawdziwe. ? 'en a  kartona 3 0  ct, flaszki 7 o , 4 0  i 9  

Wysyłki na prowincję za pobraniem.

WIKTOR SCHMIDT i Synowie
o. k. uprz. kraj. fabrykanci. Fabryka i wysyłkowy skład we WIEDNIU,

IV. Alleegasse 48 (w pobliżu dworca koloi południowej).
Do nabycia we wszystkich apttkacb, drogerjaeh 1 składach. We LW OW IE n 

pp aptekarzy: Jakóba Beizera, Henryka Blumenfelda, Geilhoftra, Ed. Jacewicza, (n* 
kolei Karola Ludwika), Mik. Karczewskiego, L Kochanowskiego, K Krzyżauowrkiewc 
dr. Karola Mikolasoha, Ad. Mussila, Jakóba Piepesa, Podgórskiego, J. Wewiórskiego- 
Zyg. Ruekera, SklepińsRiego, dalej u K u p c ó w  pp. K. Bałłabana, Karola Rayera, F M 
Królikowskiego, A. Mańkowskiego, St. Markiewicza, Narodnoj Torhowli i St. W oj' 
eieehowskiego, w Brodach u apt. Redera, K. Br. Witobławskiego, w Tarnopolu u ap1, 
Fr. Jamrogiewicza, w  Stanisławowie u apt. Jana Macura.

Nowość w zakresie prezerwatyw
z pęcherzy rybich I gum owych prawdziwych fran cu skich h»r* 

dzo delikatn e, tuzin 1-20, 2'40, 3, 4 i 6 złr.

Damsla nowość prezerwatyw, sztuka 2 złr. Gaiki anielskie, tuzin 3 złr.

M A R C I N  M U L L E R
w e L w o w ie , u l i c a  H a l i c k a  1. 1 7 . 1089 9 - 0

Główny skład kapeluszy i obuwia filcowego•

KANTOR W YM IAN Y
c. k . uprzyw il. ga llc .

kupuje i  sprzedaje
w s z y s t k i e  e fekta  i m o ne t y

pod  warunkami n a jp rzy stę p n ie jszemi

5°|o L i s t y  h ip o te c z n e ,
jako też

5°lo Premiowane Listy Mpotecziie,
które wedZug prawa z dnia 1, Epca 1868 (Dz. P. P. 38 Nr. 98) 
i najwyż. postan. z dnia 17. grudnia 1871 r., mogą być użyte do 
lokowania kani tal w funduszowych pupilarnych, kaucyj małżeń­

skich, 'Yojskowych, na kaucje służbowe i wadja
t y icn. k a n t o r z e  d o  n 3 ,1037-0 1 ^ .

_ W szystk ie  p o lecen ia  z p row in c ji w ykon u ją  się b e z z w ło ­
czn ie  po kursie dz ien n ym  bez doliczen ia  p row iz ji. 1 0 0 4  19 — 0

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w n i c k i . Z Drukarni „Dziennika Polskiego," pod zarządem J a n a  M i t t i g a


